
Szpital połowy 
darem Wągier 
dla narodu 
koreańskiego 
BUDAPESZT (PAP). Od­

jechał stąd do Korei pociąg z 
pełnym urządzeniem szpitala 
polowego, ufundowanego przez 
węgierskie masy pracujące dla 
narodu koreańskiego, walczące, 
go o wolność i niepodległość. 
Pociąg żegnany był uroczyście 
przez delegacje robotnicze, 
młodzież oraz wybitnych przed­
stawicieli społeczeństwa wę­
gierskiego.

IM&sowz zobowiązania produkcyjno
dla wzmocnienia sił obozu pokoju

odpowiedzią^ polskiego świata pracy
na zbrodniczą agresję USA w Korei

Zwycięski pochód
koreańskiej Armii Ludowej

Ożywiona działalność oddziałów partyzanckich

WARSZAWA (PAP). Polski świat pracy, przed­
stawiciele nauki i sztuki piętnują z oburzeniem zbrodnię 
agresorów amerykańskich na Korei. Masowo napływają 
ofiary na rzecz ludności miast i wsi koreańskich, bar­
barzyńsko bombardowanych przez amerykańskich pi­
ratów powietrznych.

Na placu 1 Maja we Włoc­
ławku odbył się wielki wiec 
protestacyjny przeciwko ame­
rykańskiej agresji na Korei. Po­
nad 20 tysięcy mieszkańców 
miasta uchwaliło rezolucję, w 
której czytamy: „W odpowie­
dzi na agresję amerykańską na 
Korei będziemy realizować i 
przekraczać plany produkcyjne, 
będziemy wzmacniać siły świa­
towego obozu pokoju, będziemy 
wzmacniać więź braterstwa z 
masami pracującymi w Korei, 
będziemy pogłębiać wieczystą 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim, przywódcą światowego o- 
bozu pokoju."

Ponad 10 tysięcy mieszkań­
ców Grudziądza manifestowało 
swą solidarność z bohaterskim 
narodem koreańskim na wiecu, 
który się odbył na Rynku Głów­
nym. Przemawiający na wiecu 
wskazywali na ruiny domów,

Oświadczenie
b. członków „Zgromadzenia Narodowego" 

w Korei południowej
PEKIN (PAP). Jak do­

nosi radio w Seulu, -18 byłych 
członków tzw. ,.Zgromadze­
nia Narodowego" Korei połu­
dniowej ogłosiło oświadcze­
nie, w którym stwierdza, że 
marionetkowe „zgromadzenie 
narodowe" oraz władza zdraj­
cy Li Syn Mana przestały w 
Korei południowej istnieć.

Imperialiści amerykańscy 
— stwierdza oświadczeń.e — 
w barbarzyński sposób bom­
bardują nasize miasta i wsie, 
zbudowane wysiłkiem na­
szych przodków. Leje się 
krew kobiet, dzieci i starców 
Historia nie zna takich zbro­
dni. Zerwaliśmy z bandami 
Li Syn Mana . zdradzieckim 
,,zgromadzeniem narodowym". 
Prześliśmy na stronę ojczy-

Nowa fala strajków
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Nie 
bacząc na wezwania rządu 
amerykańskiego i upomnienia 
bonzów reakcyjnych pod adre­
sem członków związków za­
wodowych, aby unikać straj­
ków w związku z wojną w 
Korei i aby zawierać porozu­
mienia z przedsiębiorcami 
strajki wybuchają bez przerwy 
w różnych punktach kraju. Jak 
donosi agencja Federated Press, 
trwa strajk 12 tys. cieśli w 12 
okręgach stanu Kalifornia 
Strajkujący odmówili przystą­
pienia do pracy na warunkach 
przyjętych przez kierownictwo 
związku zawodowego i doma­
gają się pełnego zaspokojenia 
swych żądań.

W Detroit zastrajkowało 10 
tys. robotników f’rmy samo­
chodowej Kaiser - Frazer, na 
znak protestu przeciw zwolnię, 
niu z pracy pewnego działacza
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jeszcze nieodbudowanych po o- 
statniej rzezi wojennej, jako na 
jaskrawe świadectwo zbrodni 
imperialistów, którzy nie cofa­
ją 
do

się przed niczym na drodze 
swych niecnych celów.

Wymowny wyraz 
solidarności 

robotników rolnych 
„Wojny nikt z nas nie chce. 

Jednomyślnie potępiamy ban­
dycki napad amerykańskich 
imperialistów na demokratyczną 
Republikę Koreańską — brzmi 
uchwała podjęta na masowym 
zebraniu zespołu PGR Topole 
w powiecie chojnickim. Przez 
sprawne przeprowadzenie żniw 
pragniemy przyczynić się do 
zwiększenia sił obozu pokoju." 

Podobnej treści uchwała zo­
stała przyjęta na zebraniu ro- 

zny i narodu walczącego 
przeciwko bandom lisynma. 
nowskim i imperialistom a- 
merykańskim.

Zwracając się do byłych 
członków „zgromadzenia na­
rodowego", autonzy tego o- 
świadczenia stwierdzają:
Istnieje jedna tylko władza — 
władza Koreańsk ej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej. 
Oburzeni barbarzyńskimi na­
lotami bombowców imperia­
listów amerykańskich, po­
wstaliśmy wraz e narodem 
do walki o oczyszczenie Ko­
rei z imperialistów amery­
kańskich i niedobitków band 
Li Syn Mana. Przechodźcie 
na stronę ojczyzny ,narodu i 
republiki ludowo-demokraty­
cznej!

związkowego. W mieścies Elisa- 
beth (New Jersey) rozpoczął się 
strajk 1200 robotników Kom­
panii Dodge Copper Products. 
Robotnicy żądają podwyżki 
płac, ubezpieczeń, płatnego ur­
lopu itd.

Trwa w dalszym ciągu strajk 
robotników fabryki chemicznej 
w Pensylwanii obejmujący 3000 
robotników domagających się 
nowej umowy na lepszych wa. 
runkach.

Strajkuje w dalszym ciągu 
7500 robotników przemysłu naf­
towego w stanie Texas. Straj­
kuje 1000 szoferów ciężarówek 
spółki budowlanej w Nowym 
Jorku. W związku ze strajkiem 
szoferów przerwało robotę 20 
tys. robotników budowlanych 
i jak donosi agencja „Federa- 
led Press" w dniu 26 lipca o- 
gólna ich liczba wynosiła 100 
tysięcy osób. 

botników rolnych w PGR Gró­
dek, powiat Świecie.

We wszystkich państwowych 
gospodarstwach rolnych w wo­
jewództwie bydgoskimi robotni­
cy zbierają pieniądze na fun­
dusz pomocy ofiarom agresji a- 
merykańskiej na Koreę. Zebra­
no na ten cel ponad 450 ty­
sięcy złotych.

Żony pracowników PGR Dłu- 
sko w powiecie wałęskim, woj. 
bydgoskie zebrały na fundusz 
pomocy dla kobiet i dzieci Korei 
4800 zł.

Komitet domowy przy ulicy 
Bogusława 1, 2, 3 w Szczecinie 
zebrał 2888 zł, Zbiórkę pienięż­
ną dla bestialsko bombardowanej 
przez imperialistów amerykań­
skich, ludności koreańskiej 
przeprowadza również młodzież 
oraz chłopi województw szcze­
cińskiego i koszalińskiego.

9 milionów złotych 
zabrała 

robotnicza ludneić 
Śląska

Załogi kopalń, hut i fabryk 
oraz pracownicy urzędów i in­
stytucji Śląska złożyli do 26 
bm. na fundusz pomocy dla o- 
fiar wojny napastniczej na Ko­
rei około 9 milionów zł. Chłopi 
dwóch tylko powiatów głub- 
czyckiego i kluczborskiego ze­
brali na ten cel 460 tysięcy zł.

Dzieci szkolne 
z Warszawy 

na pomoc dzieciom 
Korei

„My, dzieci Warszawy, które 
przeżyłyśmy skutki wojny, ser­
decznie współczujemy dzie­
ciom, młodzieży i całemu lu­
dowi Korei i jako dowód zrozu­
mienia jego sprawy składamy 
skromną kwotę w chwili wy­
jazdu na pobyt wczasowy do 
bratniej Czechosłowacji" — pi- 
szą dzieci warszawskie w liście 
dołączonym do przekazu na 
konto specjalnego funduszu 
CRZZ.

Zebranie pracowników Gene­
ralnej Dyrekcji Teatrów, Oper i 
Filharmonii w Warszawie jed­
nomyślnie podjęło uchwałę wy­
rażającą energiczny protest 
przeciwko zbrodniczej napaści 
imperialistów amerykańskich na 
Koreę: „Żądamy zaprzestania 
interwencji amerykańskiej na

Apel MOD do dziennikarzy
PRAGA (PAP). Sekretarz 

gen. Międzynarodowej Organi­
zacji Dziennikarzy, Hronek, o- 
głosił odezwę MÓD do wszyst­
kich uczciwych dziennikarzy 
świata, wzywającą ich, by przy­
łączyli się do światowego ru­
chu na rzecz pokoju.

Odezwa głosi m. in.:
„W chwili, gdy rozstrzyga 

się kwestia wo’ny lub poko­
ju żaden dziennikarz nie po­
winien stać na uboczu. Nie 
ma neutralnego stanowiska 
między siłami wojny a siłami 
pokoju. Dla każdego dzienni­
karza, który wciąż jeszcze 
dopomaga siłom wojny, po- 
wstaje paląca kwestia sumie- 

rozstrzygnięta w ten lub inny 
sposób.
Dziesiątki tysięcy uczciwych 

dziennikarzy, członków MOD, 
którzy służą z oddaniem i bez 
kompromisu sprawie pokoju, 
podpisało już Apel Sztokholm­
ski.

Wzywamy dziennikarzy, któ­
rzy pozostają wciąż jeszcze w 
szeregach niezdecydowanych, 
by przyłączyli się do nas w o- 
bronie pokoju. Wzywamy 
dziennikarzy, którzy pracują je­
szcze dla monopoli prasowych, 
przygotowujących wojnę, by 
zbadali własne sumienie i by 
zrozumieli, że również oni za 
pomocą swych piór i mózgów 

nig i honoru, nad którą nieI torują drogę do straszliwej 
wolno przejść do porządku | rzezi i cierpień niewinnych lu- 
dziennego i która musi być{ dzi."

Korei. Solidaryzując się z wal­
czącym o wolność ludem Korei, 
udzielimy pomocy materialnej 
ludności koreańskiej, która u- 
cierpiała od bandyckiej agresji 
amerykańskich gangsterów" — 
głosi rezolucja. Pracownicy ge­
neralnej dyrekcji TOF zebrali 
28 tysięcy zł na pomoc dla lud­
ności cywilnej Korei.

* * *
Zgromadzeni na walnym ze­

braniu Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców „Tęcza" w Otwoc­
ku zebrali 77 510 zł na fundusz 
pomocy walczącej Korei.

Hitlerowskie metody USAw Korei
58 obozów koncentracyjnych

dla patriotów koreańskich
NOWY JORK (PAP). Jak 

wynika z doniesień prasy, do­
wództwo amerykańskich wojsk 
interwencyjnych w Korei, prze­
rażone rozmachem oporu zbrój, 
nego, jakj 6tawia lud koreań­
ski, ucieka się w walce z ogól­
nonarodowym ruchem party­
zanckim do barbarzyńskich me­
tod. Korespondent dziennika 
„New York Times'4 w Korei 
donosi ż© w chwili obecnej na 
terytorium zajętym jeszcze 
przez interwentów amerykań­
skich istnieje 58 obozów kon­
centracyjnych, w których zgro­
madzono 379 tys. Koreańczy­
ków. W obozach tych grasują 
epidemie.

Powszechny

belgijskiej klasy robotniczej
protestem przeciwko powrotowi Leopolda III

BRUKSELA (PAP). W 
głównych ośrodkach Walonii 
trwa strajk powszechny klasy 
robotniczej i wszystkich warstw 
ludności. Ponad pół miliona ro­
botników porzuciło pracę, ma­
nifestując w ten sposób prze­
ciwko powrotowi Leopolda Ul 
na tron belgijski. Strajk objął 
wszystkie gałęzie życia prze­
mysłowego, urzędy państwowe i 
samorządowe, elektrownie, ga­
zownie i wodociągi tramwaje 
i autobusy oraz w znacznej

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
26 bm. rano komunikat do­
wództwa naczelnego Armii Lu­
dowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej stwier­
dza, że wojska Armii Ludowej 
kontynuują ofensywę.

Komunikat podkreśla bojową 
działalność oddziałów party­
zanckich, operujących w zaple­
czu wroga. Szczególnie ożywlo. 
ną działalność partyzanci roz­
wijają na terytorium prowincji 
północny i południowy Kyong- 
sang (południowo-wschodnia 
część Korei).

Wieczorny komunikat donosi, 
że jednostki Armii Ludowej 
kontynuując ofensywę, wyzwo­
liły szereg ośrodków powiato­
wych i wiele mniejszych miej­
scowości.

NOWY JORK (PAP). Ko. 
respondenci amerykańscy coraz 
częściej podkreślają szeroki roz. 
mach ruchu- partyzanckiego w 
Korei południowej.

Korespondent „New York 
Times" donosi z Pusanu, że 
miejscowe oddziały partyzanc­
kie rozpoczęły akcje w okoli­
cach Mokpo jeszcze przed do­
tarciem formacji Armii Ludo­
wej do tego portu. Szef misji 
amerykańskiej w Kwandzu, 
który uciekł do Pusanu, rów­
nież doniósł o działalności par. 
tyzantów oraz wystąpieniach 
robotników i studentów. Gdy 
wojska amerykańskie zaczęły 
się wycofywać, partyzanci, jak 
oświadczył wspomniany szef 
misji amerykańskiej, atakowali 
je wzdłuż 
Śunczon,

Według 
tońskiego 
cji United 
kół wojskowych oświadczył na

drogi Kwandzu —

doniesień waszyng- 
korespondenta Agen. 
Press, przedstawiciel

Korespondent , Associated 
Press" informując o rozkazie, 
przewidującym ewakuację ca­
łej ludności cywilnej ze strefy 
walk na południowy wschód ód 
Tajdżonu pisze, że w myśl tego 
rozkazu może być rozstrzelany 
każdy cywilny mieszkaniec 
Korei, który zjawi się w te, 
strefie. Korespondent przyzna- 
je jednak, że już przed wyda­
niem tego potwornego rozkazu 
żołnierze amerykańscy strzelali 
często bez ostrzeżenia do ludzi 
w ubraniu cywilnym. Wiele 
wsi, w których znajdowały się 
rzekomo wojska pó'nocno-ko- 
reańskie, zostało spalonych, 
przy czym zginęli liczni miesz­
kańcy.

części koleje i pocztę. Rzemie. 
sinicy zamknęli swe warsztaty, 
lekarze — swe gabinety, praw, 
nicy — kancelarie i kupcy — 
sklepy.

Unieruchomione są najwię­
ksze stalownie i huty, zakłady 
urządzeń elektrycznych, wszy­
stkie kopalnie zagłębia waloń­
skiego, fabryki broni i samolo­
tów, cynkownie, zakłady samo, 
chodowe, przedsiębiorstwa 
przemysłu włókienniczego, spo­
żywczego chemicznego, szkla­
nego i tytoniowego.

W kolach związkowych 
oświadczono, że strajk general­
ny w Walonii jest nieograni­
czony w czasie i że robotnicy 
postanowili nie pozostawiać w 
fabrykach żadnej obsługi.

Wskutek strajku w elektro­
wniach. gazowniach i zakła­
dach wodociągowych przerwa, 
uy został normalny dopływ 
prądu elektrycznego, gazu 
świetlnego i wody,

Organ belgijskiej partii ko­
munistycznej „Drapeau Rouge4' 
nawolu e do dalszego wzmoże­
nia walki przeciwko Leopoldo­
wi III, do rozszerzenia jej na 
wszystkie sfery ‘ belgijskiego 
społeczeństwa, do zrealizowa­
nia jedności akcji wszystkich 
Belgów, występujących prze- 

Iran odmawia 
wysłania wojsk 

na KOREĘ
LAKĘ SUCCESS.

Rząd Iranu za pośrednic­
twem swego delegata w La­
kę Success zawiadomił se­
kretarza generalnego ONZ 

□ergów, występu tącycn prze- -r. t • • t . <
ciwko Leopoldowi oraz zwią- Trygve Lie, ze Itail ni bę- 
zania kampanii antykrólewsk'ej 
z akcją na rzecz poprawv wa­
runków pracy i płacv.

W myśl apelu Generalnej i ” 
Konfederacji Pracy strajk gene-1 Korei.

konferencji prasowej, że party­
zanci działają na znacznej czę­
ści terytorium Korei południo­
wej. Rejon działania partyzan­
tów ciągnie się od Pusanu na 
północ do linii frontu oraz o- 
bejmuje Koczhan, okręg na po. 
ludnie od Hedzu i na zachód 
i południowy wschód od Taegu.

NOWY JORK (PAP). Z 
ostatnich doniesień prasowych 
z Korei i Tokio wynika, że 
wojska północno - koreańskie 
posuwają się w kierunku Pu­
sanu.

Jak donosi korespondent 
Agencji Associated Press — 
Whiitehead, wojska północno- 
koreańskie. wywierając nacisk 
na prawe skrzydło Ameryka­
nów, wycofujących się z Jong- 
dongu, rozpoczęły nocny atak 
na lewe skrzydło wojsk ame­
rykańskich. Pierwsza amery­
kańska dywizja zmotoryzowana 
została atakiem tym „całkowi­
cie zaskoczona" i dowództwo 
amerykańskie „zmuszone było 
zrewidować swój plan obron­
ny'4 i wycofać wojska znacznie 
dalej, niż zamierzało.

Naród czechosłowacki pro/es/w/e 
przeciw agresji 
amerykańskiej 

w KOREI
PRAGA (PAP). Czechosło­

wacki Komitet Obrońców Po­
koju w dalszym ciągu otrzymu­
je tysiące listów i rezolucji, 
wyrażających oburzenie mas 
pracujących Czechosłowacji z 
powodu zbrodniczej agrest 
amerykańskiej w Korei. Praco­
wnicy zakładów budowlanych 
w Preszowie stwierdzają w 
sw’oim liście, iż imperialistom 
amerykańskim nie uda się roz­
pętać nowej wojny i zniszczyć 
wyników pracy miłujących po­
kój narodów. Znamy cenę wol­
ności i potrafimy ją obronić — 
stwierdzają robotnicy pre. 
sziowscy.

. Polityczni emigranci jugosło. 
wiańscy w Pradze przodownicy 
pracy stwierdzają: „Jesteśmy 
przekonani, że naszą pracą po. 
magamy walee narodu jugosło­
wiańskiego przeciwko klice Ti. 
ta-Rankowicza i jednocześnie 
wspieramy walczący o wolność 
lud koreański.

Rolnicy gminy Kunratowice 
koło Pragi postanowili w odpo­
wiedzi na zbrodniczą agresję 
amerykańską w Korei założyć 
rolniczą spółdzielnię produkcyj. 
ną i tym samym osiągnąć lep­
sze wyniki w swojej pokojowej 
pracy4'.

ralny w Brukseli rozpocznie 
się w piątek 28 bm. Przewiduje 
się, że do strajku robotników 
Walonii i stolicy dołączą się 
masy pracujące Flandrii.

Gabinet belgijski zebrał s:ę 
w czwartek na posiedzenie nad. 
zwyczajne w celu omówienia 
sytuacji strajkowej. Tereny ob­
jęte strajkiem patrolowane są 
przez żandarmów uzbrojonych 
w karabiny, rewolwery, pałki 
gumowe i granaty z gazem łza­
wiącym. Minister spraw we­
wnętrznych ogłosił komunikat, 
ostrzegający wszystkich burmi­
strzów belgijskich że są oni 
obowiązani „we wszelkich oko­
licznościach" zapewnić „utrzy­
manie porządku".

dzie mógł zadośćuczynić je­
go prośbie w sprawie wy- 

’ sylki wojsk irańskich do



PLAN SCHUMANA

planem zdrady
narodu francuskiego

i płatnych agentów obozu imperialistów anglosaskich
Drugi dzień procesu szpiega Śliwińskiego

Już w pierwszym dniu rozprawy przeciw byłemu 
oficerowi RAF-u — kierownikowi sieci szpiegowskiej, 
pracującej na rzecz wywiadu brytyjskiego, oskarżony 
przyznał, że zadaniem jego było również przygotowa­
nie na obszarze Polski lądowisk dla samolotów. Oskar­
żony wiedział, że miała to być droga do zrzucania w 
Polsce dywersantów i nowych agentów wywiadu.

Na pytanie prokuratora oskarżony potwierdził, że spo­
tykał się on na terenie Polski także z przejawami pracy 
wywiadu USA.

W rozmowach, jakie szpieg Śliwiński przeprowadził 
z attache wojskowym ambasady USA pułkownikiem 
Jessic, dowiedział się, że nową wojnę Amerykanie pro­
wadzić zamierzają za pomocą środków bakteriologicz­
nych i innych środków masowego niszczenia.

WARSZAWA (PAP). — 
świadkowie, zeznający w dru­
gim dniu procesu agenta bry- 

’ ty!skiego wywiadu — Wła­
dysława Śliwińskiego, po- 

' twierdzili w całej rozciągłości 
zarzuty aktu oskarżenia.
Jako świadek zeznawał także 

b. attache lotniczy ambasady 
brytyjskiej w Warszawie płk 
Turner, który opisał przebieg 
swoich spotkań ze Śliwińskim.

Na wstępie drugiego dnia roz­
prawy kontynuował swe zezna­
nia oskarżony Śliwiński.

Oskarżony stwierdził, iż z 
rozmów z „Lipińskim" dowie­
dział się, że wywiad brytyjski 
ma bardzo poważne trudności 
•w zbieraniu informacji w 
Polsce, gdzie — jak mówi — 
. od chwili kompromitacji daw­
nego ambasadora brytyjskiego 
w Warszawie Cavendish-Ben- 
ticka, cała działalność brytyj­
skiego wywiadu jest położona".

Oskarżony objaśnia swe po­
stępowanie tym, że przez lata 
pozostawał pod wpływem pro­
pagandy londyńskich kół emi­
gracyjnych. Wyraża głęboki żal 
z popełnionych czynów prze­
stępczych i stwierdza, że był 
narzędziem w ręku Bortnow­
skiego. „Bortnowski — mówi o- 
skarżony — był człowiekiem 
bezwzględnym, wykorzystywa- 
nvm z kolei przez jeszcze po­
tężniejszych ludzi, przez jesz­
cze potężniejszą organizację — 
przez wielki obóz imperialisty­
czny, który postępował konse­
kwentnie krok za krokiem, na­
rażając na śmierć takich ludzi 
jak ja oraz dążąc do tego, aby 
w imię jego własnych interesów 
ginęły miliony innych ludzi".

„Jestem żołnierzem — mówi 
oskarżony — 1 nie potrafię u- 
blerać prawdy w piękne słowa. 
Powtarzam raz Jeszcze, że do 
winy się przyzna Ję i żałuję te­
go, co się stało. Chciałem jed­
nak podkreślić, że prawdziwa 
wina leży tam, daleko — na 
zachodzie."

Śliwiński wyjaśnił dalej, że 
zażądał od londyńskiej centrali 
specjalistów do obsługi radio­
stacji nadawcze) w Polsce.

Sąd przystąpił do przesłuchi­
wania świadków. 31-letni stu­
dent Politechniki Warszawskiej 
Tadeusz Osiński, podał szcze­
góły swej współpracy wywia­
dowczej z oskarżonym. Dowie­
dziawszy się, że Osiński jest w 

. ciężkich warunkach material­
nych, Śliwiński pożyczył mt 
sto tysięcy złotych, które świa­
dek miał odpracować w zakła­
danej przez oskarżonego fa­
bryczce. Później jednak wytłu­
maczył mu, że to „odrabianie"

Lud Australii 
profesfuie 

przeciw agresji USA 
w Korei

LONDYN (PAP). Wycho­
dzący w Sydney dziennik „Tri- 
bune" donosi, że przed konsu­
latem amerykańskim w Perth 
(port Australii zachodniej) od­
była się antyamerykańska ■ de­
monstracja. Uczestnicy demon­
stracji nieśli transparenty z na- 
p’sami: „Korea dla Koreańczy­
ków"! „Zakazać broni atomo- 
wej"l. Konsul amerykański od­
mówił przyjęcia delegacji, wy­
łonionej przez manifestantów. 

miało polegać na zbieraniu wia­
domości z dziedziny lotnictwa, 
wojska, transportu itp. Świadek 
zgodził się na to i wyruszył w 
podróż trasą ustaloną przez Śli­
wińskiego. Z podróży tej przy­
wiózł szereg informacji szpie­
gowskich.

Świadek zwerbował dla o- 
skairżonego kilku agentów. Jed­
nym z nich był niejaki Kuchnio, 
dowódca bandy, grasującej do 
roku 1947 na terenie powiatów 
Puławy, Łuków i Garwolin. 
Kuchnio dostarczał informacji 
z Ziem Zachodnich, a później 
pełnił funkcję osobistej ochro­
ny oskarżonego. Był stale u- 
zbrojony 1 miał strzelać w wy­
padku, gdyby Śliwiński znalazł 
się w niebezpieczeństwie.

Inny agent Osińskiego — 
pracownik PKP, niejaki War- 
dak, był zwerbowany w celu 
dostarczania wiadomości o ko­
palniach na Ziemiach Zachod­
nich.

Świadek zeznaje następnie, 
że oddał Śliwińskiemu do dys­
pozycji posiadaną przez 6iebie 
broń — pistolet, amunicję i 
granat ręczny.

Instrukcja piśmienna, otrzyma­
na przez świadka w kwietniu 
1948 roku, nakazywała przepro­
wadzenie rozmów w celu zdo­
bycia informacji od ludzi po­
wracających ze Związku Ra­
dzieckiego, a dalej — obserwo­
wanie pewnych kopalń na Dol­
nym Śląsku, dyslokacji wojsk i 
ruchu pociągów.

Za swą działalność szpiegow­
ską świadek dostawał od Śli­
wińskiego systematycznie wy­
sokie sumy pieniężne.

Mówiąc o swej przeszłości, 
świadek nadmienił, że był 
członkiem osławionej bandy 
„Orlika", w szeregach której 
dokonał kilku rapadów na po­
sterunki MO i na gorzelnie.

Z kolei złożył zeznania inny 
agent Śliwińskiego — świadek 
Bolesław Jedliczko. Opowiada 
on, jak Śliwiński kazał mu od­
być podróż na Ziemie Odzyska­
ne w celu zwerbowania dal­
szych agentów.

Przewodniczący sięga po 
księgę dowodów rzeczowych. 
Czyta jeden z listów Śliwiń­
skiego do zwierzchnika w Lon­
dynie — Bortnowskiego („Le­
ona").

Wśród szpiegowskich donie­
sień powtarzają się często sło­
wa: „gospodarze" i „przyjacie­
le". Kto ukrywa się pod tymi 
uprzejmymi określeniami?

— Tak nazywaliśmy angielski 
wywiad — wyjaśnia oskarżony 
Śliwiński.

Dalej w liście pisze Śliwiń­
ski: „...mam pewnego człowieka, 
jest to jeden z ostatnich przy­
wódców oddziałów partyzanc­
kich."

Pewny człowiek — to War- 
dak: był w bandzie. Miał wobec 
tego kwalifikacje, jakich wy­
magała centrala wywiadu w 
Londynie. Śliwiński powierzył 
mu zorganizowanie siatki szpie 
gowskiei na Ziemiach Zachod­
nich.

— Miał on tam trochę odpo­
wiednich ludzi: tych z band... — 
wyjaśnia znów oskarżony.

Świadek Ewa Ludkiewicz na- ____  __ ___ _
żywa Śliwińskiego w wyszuka- Ten generalski rozkaz wykonał pułkownik Turner „zgodził się”

Jednocześnie z polecenia o-1 Oskarżony: Czułym momen-
r?iT7r\.Y>arrn nKcorurn- ’ łom YiA7VWA}pm 0'krP^ TirZPri rn7,.skarżonego świadek obserwo­

wał szereg lotnisk. Po powrocie 
złożył Śliwińskiemu odpowied­
nie meldunki.

Świadek przyznał również, że 
oskarżony polecił mu nawiązać 
kontakt z inżynierem Jabłoń­
skim, który dostarczył później 
Śliwińskiemu szeregu informa­
cji o stanie urządzeń elektryfi­
kacyjnych w Polsce. W między­
czasie świadek zorganizował 
z polecenia Śliwińskiego ko­
mórkę fotograficzną, gdzie ro­
biono zdjęcia szpiegowskich ra­
portów. Na wypadek aresztowa­
nia Śliwiński przekazał św;ad- 
kowi trzy adresy w Anglii, 
gdzie miał posłać odpowiednie 
zawiadomienia.

W raportach, dostarczanych 
przez świadka Śliwińskiemu za­
warte były również świadomości 
szpiegowskie o trasportach ko­
lejowych, rozlokowaniu lotnisk 
i inne.

Świadkowie Mieczysław Kau- 
tschew i Zoja Kautschew ze­
znali, że kuzyn ich, urzędnik 
ambasady francuskiej w War­
szawie Fernand Renaux oświad­
czył pewnego razu, że do ich 
mieszkania zgłosi sie osobnik z 
Daczką albo listem dla Renauz. 
Po upływie kilku tygodni przy­
szedł do mieszkania Kautsche- 
wów oskarżony Śliwiński i wrę­
czył im dla Renauz l;st. Kau­
tschew list ten otworzył i za­
uważył, że wewnątrz, znajduje 
się kilka klisz fotograficznych 
oraz antyradziecka ulotka, na­
pisana przez profesora Michal­
skiego.

„Gospodarze" 
i „przyjaciel"

W dalszvm ciągu rozprawy 
sąd ujawnił szereg dowodów 
rzeczowych, a między innymi 
kalki sympatyczne, klisze foto­
graficzne z niedającym się od­
czytać tekstem raportów szpie­
gowskich, notatki z adresami 
oraz listy.

W jednym z raportów oskar­
żony donosi centrali szpiegow­
anej w Londynie, że „rozwija 
się obecnie na Ziemiach Zacho­
dnich", ale posiada duże trud­
ności w pracy, ponieważ nie u- 
daje mu się pozyskać jako a- 
gentów ludzi na wyższych sta- 
ndwiskach. Raport zawiera ró­
wnież prośbę, aby porozumiano 
się z „gosnodarzam.:" w spra­
wie pieniędzy dla Śliwińskiego,

Przewodniczący: Któ to są 
„gospodarze"?

Oskarżony: „Gospodarze" al­
bo „przyjaciele" to była forma 
określenia Anglików."

Przewodniczący: W raporcie 
mówi oskarżony, że nie chce 
przerywać pracy w najbardziej 
czułym momencie. Co oskarżo­
ny rozumie przez „najbardziej 
czuły moment"?

ny sposób: „najlepszy przyja­
ciel naszego domu". Potem do- 
daje:

— Polecił mi pojechać do Ło­
dzi i wręczyć komuś przesyłkę. 
Ponieważ byłam w ciężkich wa­
runkach, obiecał mi za to 20 
dolarów.

Jej brat dla „najlepszego 
przyjaciela domu" odbierał pie­
niądze. przesyłane z zagranicy 
— (srebrniki judaszowe). Pisy­
wał paszkwile na Polskę, prze­
znaczone dla Londynu. „Przy­
jacielowi" tak „dobrego domu" 
nie odmawia się usług...

Zeznań świadka Olechnowi­
cza — szefa siatek „Krzysztof" 
i „Cecylia", zmontowanych z 
band AK-owskich okręgu wi­
leńskiego, słucha Śliwiński z 
wyraźnym niepokojem.

Olechnowicz zeznaje. że już 
w roku 1946 dostał od naczelne 
go szpiega „M I 6" — Andersa 
polecenie utrzymania band w 
„pogotowiu" do akcji terrory 
stycznej. Potem od Kopańskie 
go dostał polecenie przeformo- 
wania ich na sieć szpiegowską 

tern nazywałem okres przed roz­
poczęciem wojny agresywnej 
przez Anglosasów. Bortnowski 
przygotowywał mnie, że 
moment wkrótce nastąpi.

taki

„nieostrożni"
Amerykanie 

innej części raportu Śli-W
wiński donosi, że „często spo­
tyka 6ię z podobnymi firmami" 
na terenie Polski (firmą nazy­
wa oskarżony organizację wy­
wiadowczą). Śliwiński podkreś­
la, że niemal każdy Ameryka­
nin, przebywający na terenie 
Polski, zajmuje się wywiadem. 
Oskarżony określa tych Amery­
kanów jako „nieostrożnych" i 
„rozrzucających pieniądze na 
cele wywiadowcze."

Świadek Jerzy Ludkiewicz 
zeznał, żs przez długi czas przy­
chodziły na jego adres listy z 
Anglii dla Śliwiński go, a raz 
przyniesiono pieniądze dla „Pa­
włowskiego" (był to pseudonim 
oskarżonego Śliwińskiego). 
Przesyłka pieniężna zawierała 
większą sumę dolarów. Innym 
razem przyniesiono czterysta 
dolarów równeż dla „Pawłow­
skiego".

Świadek zeznał następnie, że 
na polecenie Śliwińskiego na­
pisał tendencyjnie fałszywy ar­
tykuł o sytuacji gospodarczej w 
Polsce, za który oskarżony wy­
płacił mu trzy tysiące złotych. 
Artykuł ten Śliwiński przesłał 
do Anglii.

Na wniosek prokuratora 
przesłuchany został w charak­
terze świadka były attache lot­
niczy ambasady brytyjskiej w 
Warszawie płk Henry Turner, 
świadek stwierdza, że spotykał 
Śliwińskiego podczas 6wego 
pobytu w Polsce. Podczas wi­
zyt Śliwińskiego u świadka 
prowadzili oni dłuższe roz­
mowy.

Prokurator: Jaki był przebieg 
rozmów świadka z oskarżonym 
Śliwińskim?

Świadek Turner: Poza towa­
rzyską rozmową omawiałem z 
nim również polskie lotnictwo.

Prokurator: Czy była mowa 
jeszcze o czym?

Świadek Turner: Podczas je­
dnej z tych wizyt oskarżony 
prosił mnie, abym zabrał do 
Anglii paczkę oraz wysłał 
krótką notatkę.

Notatkę —- mówi dalej świa­
dek — wysłałem do Londynu 
ale paczki on mnie żadnej nie 
przyniósł:

Prokurator: W jaki 
świadek przekazał tę 
do Londynu?

Świadek: Napisałem 
notatkę, włożyłem do 
i wysłałem pod wskazany adres 
brytyjską pocztą dyplomaty­
czną.

Proces trwa.

sposób 
notatkę

sam tę 
koperty

skwapliwie. Raporty przesyłał 
przez skrzynkę na Wybrzeżu, z 
której dziwnym doprawdy zbie­
giem okoliczności korzystał ró­
wnież Śliwiński.

* * ♦
W razie zatargu miały bandy 

pomagać państwom anglosas­
kim — mówi Olechnowicz.

Identycznie brzmi odpowied­
ni punkt o instrukcji, którą kie­
rował się Śliwiński. „Bliźniacza 
siatka" (określenie Śliwińskie­
go) — miała bliźniaczo podobne 
zadanie. Nic dziwnego — wszy­
stkie obu siatek nici prowadzą 
do Londynu.

* * *
Świadek Henry Turner — o- 

uywatel angielski — nie ma o- 
kreślonego zawodu.

Do niedawna byłem w lotnie 
wi-e królewskim — wyjaśnia.

Był pułkownikiem lotnictwa 
angielskiego. Był attache lotni- 
'zym ambasady w Warszawie 
W tym czasie Śliwiński wy 
świadczył mu „grzeczność". Do 
starczył mu w:adomości o lot- 
nictwie polskim. W zamian za to

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża na marginesie 
debaty budżetowej odbyła się 
w zgromadzeniu narodowym dy­
skusja nad tzw. planem Schu­
mana, przewidującym utworze­
nie francusko - niemieckiego 
kombinatu węgla i stali.

Robert Schuman, zabierając 
głos w dyskusji, usiłował plan 
ten uzasadnić powoływaniem 
się na ,,wspólne interesy euro­
pejskie" i konieczność utworze­
nia „silnej Europy".

Należy podkreślić, że deputo­
wani ugrupowań prawicowych 
w zgromadzeniu, zmuszeni li­
czyć się z energicznym prote-

'MmkSZAWO,

OcŁbttdowa
*

Otwarcie wystawy
w PRADZE

PRAGA (PAP). W Pradze 
odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy „Warszawa — Odbu­
dowa — Pokój".

Otwarcia wystawy dokonał 
ambasador R. P. w Pradze — 
Wiktor Grosz, który w przemó­
wieniu wskazał na przodującą 
i rewolucyjną rolę Warszawy 
w dziejach Polski i podkreślił 
znaczenie decyzji Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, któ­
ry wysunął kandydaturę War­
szawy do międzynarodowej na­
grody pokoju.

W uroczystości otwarcia 
wzięli udział m. in.: prezydent 
miasta Pragi — dr Vacek oraz 
liczni przedstawiciele organiza­
cji społecznych i kulturalnych.

Szósiy cfzfeó
międzynarodowych ntislrzosłw tenisowych

w SOPOCIE
Mistrzostwa tenisowe Polski 

w Sopocie nabierają coraz bar­
dziej „międzynarodowego" cha­
rakteru. Węgrzy grają z Rumu* 
nami, Polacy z Węgrami i Ru­
munami oraz pary polsko-wę- 
gierskó-rum. we wszelkich mo­
żliwych wariantach. Tenisiści 
staczają obecnie po dwa me­
cze dziennie. Do nich należeli 
dzisiaj Asboth, Adam, Olejni- 
szyn. Walki 6ą o tyle cięższe, 
że jako ćwierćfinałowe rozgry. 
wane są w trzech setach. Jako 
ostatni do gier ćwierćfinało­
wych zakwalifikował 6ię As­
both po zwycięstwie nad Badi- 
nem (Rumunia) 6:1, 4:3. Adam1* 
zwyciężył drugiego Rumuna 
Kobzuca 8:7, 6:3. Węgier zna­
lazł niespodziewanego suflera w 
postaci Skoneckiego, który 
szczególnie w ciężkich momen­
tach podpowiada! Adamowi w 
języku niemieckim za pomocą 
którego porozumiewają. się 
wszyscy gracze różnych naro­
dowości. Ostatecznie w ćwierć­
finałach spotkają 6ię pary: 
Skonecki z Katona, Adam z Vi.

przesłać do Anglii raporty 
szpiegowskie Śliwińskiego.

— Jaką drogą?
Bagażem dyplomatycznym 

ambasady — wyjaśnia świadek 
Henry Turner, były attache lot­
niczy ambasady w Warszawie.

* * *
Szpieg Śliwiński nie znał 

szpiega Olechnowicza. Ale jego 
szef Bortnowski dostarczał oby­
dwom instrukcji. O ich losy 
troszczyli 6ię superszpiedzy An­
ders i Kopański, a nad całością 
działalności czuwała twarda rę­
ka wywiadu angielskiego 
,,M I 6", ręka, dająca dolary.

Po misternie utkanej pajęczy­
nie szpiegowskiej kręcili się 
Śliwińscy, Osińscy, Jabłońscy, 
bandyci i kryminaliści, wykole- 
eńcy, białogwardziści i zdraj­

cy... padlina, stanowiąca żer 
dla obcych wywiadów.

Tę cuchnącą padlinę — de­
maskuje i likwiduje czujność 
nolskich mas ludowych, czuj­
ność aparatu bezpieczeństwa, 
strzegącego całości i siły Rze­
czypospolitej, 

ARB

stem mas ludowych przeciwko 
planowi Schumana, w sposób 
wielce niezdecydowany popie­
rali ten plan. Tak np. Edward 
Bonnefous (UDSR) oświadczył, 
że na drodze realizacji „planu" 
istnieje wiele trudności i że 
„wszystko może zgasnąć jak 
ognie sztuczne".

Deputowany z Algeru — Au- 
meran (PRL) stwierdził, że plan 
Schumana nieuchronnie dopro­
wadzi do podpodrządkowania 
hutnictwa francuskiego kontro­
li niemieckiej. Zaakceptowanie 
tego planu — oświadczył on — 
równoznaczne jest ze skokiem 
w nieznane.

Generał Aumeran zaznaczył, 
że plan Schumana może mieć 
dla Francji trojakie następstwa: 
oddanie w ręce cudzoziemców 
obrony Francji 1 utrata przez 
obrony Francji i utratę przez 
cję uprawnień parlamentu w 
sprawach ustawodawstwa po­
datkowego i społecznego, za­
mknięcie wielu przedsiębiorstw 
francuskich.

Deputowani komunistyczni 
zdemaskowali plan Schumana, 
jako plan zdrady narodowe).

Alfred Biscarlet stwierdził, że 
w wypadku zrealizowania pla­
nu Schumana sytuacja mas pra­
cujących Francji jeszcze bar­
dziej się pogorszy, wzrośnie 
bezrobocie, spadnie stopa życio­
wa mas ludowych. Plan Schu­
mana — oświadczył Biscarlet — 
zmierza do podporządkowania 
ekonomiki Francji kontroli nie- 
miecko-amerykańskiej i uczyni 
z niej dodatek do zachodnio- 
niemieckiego przemysłu wojen­
nego. Mówca stwierdził, że natu­
ralna reakcja na ten plan była 
zdecydowaną walką narodu 
francuskiego o zachowanie nie­
podległości.

ziru, Piątek z Caralulisem j Vi_ 
ziru II z Asbothem.

W półfinałach kobiet grać 
będą Jędrzejowska z Węgierką 
Erdoedi (która pokonała Rudo- 
wską 6:1, 6:3) oraz Rumunka 
Stancescu (po zwycięstwie nad 
Popławską 6:2, 7:5) z Koer- 
meczi (Węgry).

Spotkanie Stancescu z Popła­
wską dostarczyło sporo weso­
łości, bo mistrzyni Rumunii w 
żaden 6posób nie mogła sobie 
poradzić z wysokimi lobami Po. 
pławskiej, będącymi ulubioną 
bronią naszej wicemistrzyni. Do 
gry półfinałowej mężczyzn ja­
ko pierwsza para weszli Skonc- 
cki — Piątek po „bratobój­
czym" zwycięstwie nad Skone- 
ckim I i Chytrowskim.

Węgrzy Asboth — Adam 
przespacerowali się po czwar­
tym i trzec:m deblach polskich, 
zwyciężając Sebrale j Licisa 
6:0, 6:0 oraz Borowczaka i Mro. 
kowskiego w walce ćwierćfina­
łowej 6:0, 6:1.

Deszcz przerwał niektóre 
gry. Mimo niego Asboth nie 
chciał zejść z kortu w grze 
mieszanej w której z Koer- 
meczi pokonaj Jaśkowiakównę 
i Chytrowskiego 6:1, 6:0. Do 
spotkań ćwierćfinałowych w te. 
kategorii przygotowują się: Ję. 
drzejowska — Skonecki, na 
Gint-erową i Skoneckiego H. 
Lamperska i Bełdowski, którzy 
zmierzą się z 
di — Adam, 
Stancescu — 
spotkają się 
Tłoczyńskimi oraz młodzi Kraw- 
czykówna — Christ, których 
zgaszą Koermeczi — Asboth.

Jest już również pełna ósem. 
ka ćwierćfinalistów juniorów: 
Jancso (Węgry) spotka się z 
Wawrzyńczakiem K'amer z 
Licisem, Kulawik z Naumowi- 
czem i Kanikowski. z Juhasem 
(Rumunia).

A. Stanisławski

Węgrami Erdoe- 
para rumuńska 

Schmidt, którzy 
z małżeń-s wem

Sukcesy 
lekkoatletów 
W BERLINIE

BERLIN (PAP), Lekkoatle- 
ci polscy, 6‘artujący w Nieraie. 
ckiej Republice Demokratycz­
nej, osiągnęli na zawodach w 
Chemnitz doskonałe wyniki.

Mach wygrał 400 m w czasie 
48,6 sek. (najlepszy wynik po 
wornie), Kiszka na 100 m miał 
wspaniały czas 10,6 Buhl zaś
10,7.



Z dziennika podróży do ZSRR (8)

12-lefnia dziewczynka przewodniczy
Wielki Wódz

i Strateg
16 czerwiec

Wybaczcie, że zajmuję was 
6prawą najzupełniej osobistą. 
Właśnie się kąpię. Zresztą 
wszystkie najbardziej urzędowe 
osobistości biorące udział w 
wycieczce robią w tej chwili 
to samo. Prychamy, parskamy, 
szorujemy się nawzajem, jest 
bardzo przyjemnie.

Dziś rano przyjechaliśmy do 
Rostowa i zaraz po śniadaniu 
zawieziono nas do łaźni. Łaź­
nia w Rostowie — to wielki bu­
dynek, mogący obsłużyć osiem 
tysięcy osób dziennie.

Wykąpaliśmy się i jedziemy 
oglądać miasto.

Towarzyszy nam przedstawi­
ciel Miejskiej Rady Narodowej 
Gabriłow. Średniego wzrostu, 
szczupły, w jasnym letnim ubra­
niu, ma do nas wyraźny żal, że 
w Rostowie zatrzymujemy się 
tylko jeden dzień i w gruncie 
rzeczy nie będziemy w stanie 
bliżej zapoznać się z życiem 
miasta.

Jedziemy.
Wielki, monumentalny, czter- 

nastopiętrowy budynek. Prag­
nąłbym go wam opisać, gdyż 
coś podobnego widziałem pier­
wszy raz w życiu. Wyobraźcie 
sobie gigantyczną, bryłowatą 
podstawę, a na niej wymodelo­
wany fantastycznych rozmiarów 
traktor. Traktor widziany w 
tym momencie, gdy wjeżdża na 
wzniesienie i widać , gąsienice, 
maskę podniesioną do góry, a 
dalej w perspektywicznym 
skrócie nadbudówkę kierowcy. 
Fantazja artysty — architekta 
zaklęła w tym czternastopię- 
trowym bryłowatym budynku 
dostosowanym do potrzeb teatru 
(przed wojną mieścił się tu teatr 
dramatyczny im. Gorkiego) wi­
zję traktora w ruchu. Gdy pa­
trzy się na ów teatr z leżącego 
naprzeciw Parku Rewolucji Paź­
dziernikowej — budynek robi 
ogromne wrażenie. Tym bar­
dziej. iż nie widać stąd zwa­
łów gruzu, zawalających tył bu­
dynku. Niemcy wycofując się 
z Rostowa podłożyli pod budy­
nek trzy dwutonowe bomby lot­
nicze, połączyli je przewodami 
elektrycznymi i usiłowali teatr 
wysadzić w powietrze. Potężne 
zewnętrzne mury oparły się 
wstrząsom, lecz wewnątrz wszy­
stko jest zrujnowane. Obecnie 
rząd radziecki wyasygnował 50 
milionów rubli na odbudowę te­
go teatru i w najbliższym cza­
sie prace mają się rozpocząć.

W ogóle Rostow bliski jest 
sercu warszawiaka, dzięki upo­
rowi, z jakim odbudowuje się, 
zaciera ślady wojennych znisz­
czeń.

W odbudowie miasta bioTą 
udział wszyscy jego mieszkań­
cy, a nie są to propagandowe 
pokazówki, gdzie więcej jest 
sloganów i transparentów niż 
roboty, ale uczciwa, solidna pra­
ca, do której ludzie radzieccy 
są przyzwyczajeni i którą speł­
niają poza godzinami pracy za­
robkowej.

W roku 1949 mieszkańcy mia­
sta zobowiązali się do wykona­
nia w ramach czynu społecz­
nego po 80 godzin roboczych 
każdy. W ten sposób przepra­
cowano dziesięć milionów go­
dzin pracy, odgruzowując mia­
sto, zasadzając ponad trzysta 
tysięcy drzew, zakładając 211 
tysięcy metrów kwadratowych 
trawników, 5600 metrów kwa­
dratowych kwietników, poma­
gając przy ustawianiu trzech 
tysięcy latarń elektrycznych 
Zniszczona przez Niemców fa­
bryka maszyn rolniczych, dzię­
ki pracy społecznej robotników 
w tej fabryce przed wojną za­
trudnionych, została już całko­
wicie odbudowana i przystąpiła 
do produkcji.

Obecnie w ramach czynu spo­
łecznego prowadzi się prace ni­
welacyjne, których celem jest 
s-tworzenie ze skarpy nad Do­
nem długiej na parę kilome­
trów alei spacerowej, opada­
jącej pełnymi kwietników ta­
rasami aż nad sam brzeg rzeki.

Poza tym w roku 1949 zbu­
dowano tu 46 wielkich bloków 
mieszkalnych, 11 budynków 
biurowych i 6 szkół.

*
Obejrzeliśmy bulwar nad Do­

nem, przelotnie rzuciliśmy o- 
kiem na wspaniałe budynki uni­
wersytetu i ktoś mówi, że w 
pałacu Pioniera odbywa się wła­

śnie zjazd wojewódzki delega­
tów tej organizacji i warto by­
łoby to obejrzeć. Wsiadamy iw 
autobusy i jedziemy.

*
Szerokie, marmurowe schody 

wyłożone czerwonym chodni­
kiem. Wielkie, białe posągi Le­
nina i Stalina, z góry słychać 
tłumioną wrzawę. Stoimy zbici 
w gromadę u stóp schodów i 
czekamy na naszych radzieckich 
towarzyszy, którzy poszli na gó­
rę zapytać, czy prezydium zja­
zdu zgodzi się, byśmy przysłu­
chali się obradom.

Oto ukazują się na półpiętrze 
i zapraszają, byśmy szli.

Olbrzymia sala, zalana słoń­
cem, ogłuszające oklaski, tupot 
setek młodych nóg, skandowa­
ne okrzyki. Na podium wielki 
stół, nakryty czerwonym suk­
nem, pośrodku trzy mikrofony.

Gdzie prezydium?
Ach! Jest i prezydium. Led­

wo go co prawda widać zza sto­
łu i tylko nogi, które nie się­
gając ziemi, bimbają w powie­
trzu, świadczą, iż urzęduje. Lecz 
oto przewodnicząca dwunasto­
letnia Grusza Malenkowa wsta- 
je (a bodaj, że po prostu klęka 
na fotelu) i wygłasza przemó­
wienie powitalne. Mówi do mi­
krofonu, a głośniki rozmieszczo­
ne na sali powtarzają jej słowa 
tak, że słychać doskonale. Gru­
sza mówi z pamięci, ze zdumie­
wającą swobodą i pewnością

JPrablam tcla^onizaG)jL wsi
. Telefon na wsi jest obok elek­
tryfikacji i radiofonizacji wiel­
ką zdobyczą naszych czasów. 
Stosunek władz Polski Ludowej 
do tego problemu jest bardzo 
pozytywny. W okręgu poczto­
wym poznańskim (woj. poznań­
skie i Ziemia Lubuska) jest już 
stelefonizowanych 54 proc, gro­
mad, podczas gdy w 1945 r. sto­
sunek ten wynosił zaledwie 18 
proc. Zaznaczyć przy tym trze­

Londyn, w lipcu
Parę dni temu byłem świad­

kiem następującej sceny: je­
chałem właśnie autobusem 
przez śródmieście, obok mnie 
siedziała jakaś Amerykanka. 
Autobus jechał bardzo wolno 
i długo stał na przystanku. W 
pewnej chwili Amerykanka po. 
wiedziała do konduktora:

— Ależ wloką się te tutejsze 
autobusy!

— Tak, rzeczywiście — od­
parł konduktor. — Ale właści­
wie dlaczego mają sie śpieszyć, 
przecież armia północno-kore- 
ańska nie popędza ich z tylu!

Ta rozmowa nie Jest wyjąt­
kiem, Tak właśnie zapatruje się 
przeciętny angielski robotnik 
na amerykańską imprezę na 
Korei.

Wojna koreańska stanowi o- 
becnie główny ośrodek zainte­
resowania prasy angielskiej. 
Gazety pełne są korespondencji 
z frontu, opisujących niepowo­
dzenia militarne Amerykanów. 
Według relacji koresponden­
tów Amerykanie wycofując się 
ze swych pozycji, przeklinają 
wojnę i dowództwo, porzucają 
karabiny, pozostawiając Tan. 
nych na łasce losu.

Oprócz korespondencji, dużo 
miejsca w reakcyjnej pra­
sie angielskiej zajmują wielkie 
artykuły zawierające rozważa­
nia na temat porażek Amery­
kanów na Korei. Autorzy tych 
artykułów nie mogą ciągle je­
szcze ochłonąć ze zdumienia, 
że naród koreański, naród „ko­
lorowy", a więc’ „niższy" pod 
każdym względem od innych 
narodów, zdołał zadać „cywili; 
zowanym" Amerykanom cios, 
jakiego by się nigdy nie spo­
dziewali.

Publicyści angielscy szeroko 
rozpisują się na temat niedo­
statecznej gotowości bojowej 
wojsk amerykańskich i gaf po. 
pełnianych przez dowództwo

Większość społeczeństwa an. 
gielskiego wdzięczna jest 
dziennikarzom za te wypowie­

siebie, a słowa jej raz po raz 
przerywane są burzliwymi okla­
skami kilkuset rówieśników i 
rówieśnic.

Gdy skończyła wznosząc o- 
krzyk na cześć Stalina, młodzież 
ogarnia entuzjazm. Krzyczą, 
klaszczą, skandują: Sta-lin, Sta­
lin, Sta-lin, Sta-lin, Sta-lin, Sta­
lin...

*
Przysłuchujemy się obradom. 

Przemawia czternastoletni Wa- 
sia. Wspiął się na palce, by go 
z trybuny lepiej było widać i 
przysunąwszy sobie lewą ręką 
mikrofon do ust, prawą żywo 
gestykuluje.

Sprawa bardzo zasadnicza. W 
jego klasie dwóch kolegów w 
czasie lekcji matematyki naj­
spokojniej strzela umazanymi 
atramentem kulkami do tych, co 
siedzą przed nimi. W ten spo­
sób nie tylko niszczą ubrania, 
a przecież przemysł krajowy 
ciężko pracuje, żeby owe ubra­
nia dostarczyć, lecz co ważniej- 
sze, wcale nie słuchają wykła­
dów. Koło Pionierów, jakie w 
klasie istnieje usiłowało na nich 
wpłynąć, ale bezskutecznie. To 
są silne chłopaki, i co tu dużo 
gadać, gotowi zawsze do bójki. 
W tym stanie rzeczy on przed­
stawia ich sprawę na Walnym 
Zjeździe Delegatów, bo jest 
przekonany, że oni przed 
uchwałą Zjazdu się ugną.

Na sali pełna napięcia cisza.

ba, że w niektórych powiatach 
procent stelefonizowanych wsi 
jest znacznie wyższy od prze­
ciętnego. I tak w pow. zielono­
górskim telefonizacja objęła 100 
proc, gromad, w pilskim 90 pro­
cent, gorzowskim 86 proc., w 
szamotulskim 82 proc., w lesz­
czyńskim 77 proc., w gnieźnień­
skim 74 proc.

Jeśli chodzi o przeciętną — 
54 proc., która nas bynajmniej 

Echa Mores 
w LONDYNIE 
(Korespondencja własna APi)

dzi. Podczas wojny bowiem a- 
rogancja i zarozumiałość do­
brze dały się we znaki narodo­
wi angielskiemu, a mieszkań­
cy miejscowości, w których do 
dzisiejszego dnia stacjonują A- 
merykanie, i teraz jeszcze mo­
gliby dużo na ten temat powie­
dzieć.

Po zakończeniu działań wo­
jennych wielką przykrość spra­
wiały Anglikom twierdzenia 
Amerykanów, jakoby to oni 
tylko wygrali wojnę. Nic więc 
dziwnego, że obecnie cieszą się 
z dotkliwych cięgów, które 
wojska amerykańskie otrzymu­
ją na Korei. I nawet ci Angli­
cy, którzy formalnie wypowia­
dają 6ię za poparciem akcji 
Stanów Zjednoczonych na Ko­
rei i bezprawną rezolucją Rady 
Bezpieczeństwa, nie okazują 
bynajmniej zmartwienia z po­
wodu klęsk Yankesów.

Z drugiej strony jednak 
stwierdzić trzeba, że podżega­
cze wojenni wyzyskali sytuację 
wytworzoną w rezultacie nie­
powodzeń na Korei, aby rozpę­
tać w całej Anglij istną burzę 
histerii wojennej. Niektóre 
dzienniki domagają się prze­
stawienia produkcji brytyjskiej 
na wojenną. Inne żądają wy­
słania brytyjskich wojsk lądo­
wych na Koreę. Bardzo wiele 
uważa za konieczne powołanie 
pod broń nowych roczników i 
zwiększenie potencjału zbroje­
niowego.

Histeria, którą usiłują roznie­
cić w Anglii podżegacze wo­
jenni jest echem wysiłków Sta­
nów Zjednoczonych, dążących 
do wywołania paniki na świę­
cie przez rozpętanie wojny ko. 
reańskiej. W tej atmosferze 
strachu, tym większej powagi 
i znaczenia nabiera Apel Sztok­
holmski. Akcja zbierania jak 
największej ilości podpisów 
pod Apelem jest obecnie przed­
miotem ofiarnych wysiłków ze 
strony wszystkich postępowych 
elementów społeczeństwa an­
gielskiego.

Derek Kartun 

Wasia chrząka i stawia wnio­
sek, by udzielić im nagany z 
wymienieniem nazwisk.

Siedzący obok mnie młody 
człowiek, o jasnej rozwichrzonej 
czuprynie, ze znaczkiem komso- 
molskim w klapie, kiwa głową 
z wyraźną dezaprobatą, ów 
młody człowiek to właśnie na­
uczyciel matematyki, w którego 
klasie są ci dwaj niesforni 
chłopcy.

— Za ostro — mówi do mnie 
półgłosem. — Stanowczo za o- 
stro. Powinien żądać nagany na 
piśmie, a nie zaraz publicznie. 
Po cóż chłopców stawiać pod 
pręgierz.

Wstaje i idzie do prezydium, 
gdzie długo szepcze z małą 
przewodniczącą.

*■
W Związku Radzieckim mię­

dzy organizacją młodzieżową, 
noszącą nazwę „Pionierów" i 
przypominającą pod niektórymi 
względami nasze harcerstwo — 
a szkołą istnieje bardzo ścisłe 
powiązanie, przy czym organi­
zacje pionierskie są dla kierow­
nictwa szkoły ważnym instru­
mentem wychowawczym. Pio­
nierzy — to jest podstawowa 
szkoła życia społecznego wśród 
dzieci.

O metodach kształcenia tej 
młodzieży i o bogactwie środ­
ków, które temu kształceniu słu­
żą, opowiem jutro.

Jacek Wołowski

nie zadawala, stoimy jednak na 
pierwszym miejscu w Polsce, co 
dowodzi, że w innych okręgach 
pocztowych jest nieco gorzej, 
ale z drugiej strony wiemy, iż 
w planach poczty jest przewi­
dziane całkowite stelefonizowa- 
nie ws\ c0 nastąpi pod koniec 
planu 6-letniego.

Dobrodziejstwem jest dla 
wsi posiadanie telefonu. Ale 
sprawa ma również przysłowio­
wą „drugą stronę medalu". 
Pech chciał, że podczas objaz­
du zepsuł się nam samochód a- 
ku rat o godz. 12 w południe. 
Trzeba było sprowadzić mecha­
nika, a tymczasem ten tak bło­
gosławiony na wsi telefon od 
crodz. 12 do 15 jest nieczynny. 
Gdzieindziej znowu (konkretny, 
nieodosobniony jednak wypa­
dek — Zdziechowa pod Gniez­
nem) na skutek braku połącze­
nia w tych godzinach straż po­
żarna przybyła za późno do ga­
szenia ognia, w innym wypadku 
nie można wezwać lekarza czy 
weterynarza i trzeba czekać 3 
godziny.

Problem telefonizacji wsi wy­
maga więc pewnych korektur 
organizacyjnych. Chwilowo 
praktycznie można korzystać z 
telefonu w ciągu 7 godzin na 
dobę (od 8—12 i 15—18) — 
17 godzin na dobę telefon jest 
nieczynny! Nawet w takim 
miasteczku jak Zagórów w po­
wiecie konińskim nie można do­
stać połączenia telefonicznego 
w godzinach południowych i 
wieczornych. Z tego Dowodu 
powstają narzekania, płyną li­
sty do redakcji ,piszą korespon­
denci z różnych okolic.

Poszczególne gminy i groma­
dy, a nawet sami abonenci apa­
ratów telefonicznych zgłaszają 
gotowość opłacania dodatkowe­
go funkcjonariusza, aby mieć 
możność stałego połączenia.

Takie rozwiązanie sprawy by­
łoby jednak niewłaściwe. Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów 
powinno znaleźć w swoim bu­
dżecie jakieś dodatkowe fundu­
sze na opłacanie telefonistek w 
urzędach i agencjach wiejskich, 
a nie czekać na inicjatywę a- 
bonentów telefonicznych.

Te mankamenty na odcinku 
telefonizacji wsi znane są Po­
znańskiej Dyrekcji Okręgowej. 
Z braku etatów czy dodatko­
wych funduszów nie może ona 
jednak spełnić życzeń abonen­
tów. Idzie więc po najmniejszej 
linii oporu i wyraża zgodę na 
opłacanie dodatkowe funkcjo- 
nariuszów pocztowych przez za­
interesowane instytucje czy sa­
morządy. Wydano nawet okól­
nik obowiązujący kierowników 
agencji i urzędów pocztowych

Rok 1944 był dla Armii Ra­
dzieckiej rokiem decydujących 
zwycięstw. Dziesięć potężnych 
uderzeń, zadanych wojskom 
hitlerbwskim, zmusiło je do o- 
puszczenia okupowanych tere­
nów ZSRR. Działania wojenne 
przeniosły się na ziemie wroga.

Twrócą tego genialnego planu 
ofensywy, planu, który zwycię­
stwo całkowicie przechylił na 
stronę Armii Radzieckiej, był 
jej Wódz — Józef Stalin.

W dniu 29 lipca 1944 roku 
naród i rząd radziecki złożyły 
Wodzowi wyraz swej wdzięcz­
ności * hołdu. Hołdem tym był 
ogłoszony przez Prezydium Ra­
dy Najwyższej dekret o nagro­
dzeniu Józefa Stalina orderem 
„Zwycięstwa".

Talent wojenny Stalina za­
błysnął po raz pierwszy pod 
Carycynem. Bohaterska epopeja 
Carycyna położyła podwaliny 
pod nowa radziecką naukę wo­
jenną. Wnikliwość polityka po­
łączona z talentem dowódcy po­
zwoliły Stalinowi odgadnąć, że 
Carycyn będzie obiektem ofen­
sywy ze strony kontrrewolucji. 
Stalin zdawał sobie w pełni 
sprawę, że odcięcie Carycyna 
— to utrata ostatnich rezerw 
chleba i nafty, to otworzenie 
wrogom drogi do Moskwy. Że- 

do połączenia abonenta o każ­
dej porze w razie katastrofy ży­
wiołowej, epidemii czy koniecz- 
ności złożenia meldunku w pil­
nej sprawie gospodarczej. Za­
mierza się dalej zainstalować 
tziw. dzwonki baczn ościowe w 
mieszkaniach prywatnych kie­
rowników agencji. Zamierzenia 
słuszne, ale zrealizowane być 
mogą, jeżeli kierownik lub in­
ny funkcjonariusz pocztowy 
mieszka w tym samym budyn­
ku. Jeżeli zaś mieszka — jak to 
się często zdarza — na przeciw­
ległym końcu miasteczka lub 
w sąsiedniej wsi, to wykonanie 
polecenia jest więcej niż pro­
blematyczne.
Nasuwa się więc jedyny prak­

tyczny wniosek: Ministerstwo 
Poczty przy układaniu następ­
nych budżetów rocznych musi 
znaleźć fundusze na zapewnie­
nie stałych połączeń telefonicz­
nych na wsi. Jeżeli wkładamy 
miliony w instalacje najnowo­
cześniejszych urządzeń i zdoby­
czy cywilizacyjnych, to nie mo­
żemy pozwolić, aby ludność ko­
rzystała z nich tylko połowicz­
nie. K. J.

Listy do redakcji

Nowe harcerstwo 
to nie zabawa w Indian

Od grona młodych har­
cerzy poznańskich otrzyma­
liśmy list następującej tre. 
ści:

Szanowny Obywatelu 
Redaktorze!

Z prawdziwą przyjemnością 
czytamy zawsze liczne artykuły 
i wzmianki w „Głosie" o har­
cerstwie. Jest nam bardzo miło, 
że „Głos'* nie zapomina o nas 
i rejestruje obszernie wszelkie 
przejawy naszej działalności. 
Ostatnio z wielkim zaintereso­
waniem przeczytaliśmy reportaż 
z obozu harcerskiego w Led­
nogórze pt „Rzeczpospolita 
młodości**. Bardzo podobał nam 
się opis życia obozowego na­
szych warszawskich kolegów, 
ale nie możemy zgodzić się z 
jednym. Namioty harcerskie — 
to nie „wigwamy" kierownik 
obozu — to nie „wódz", a dru­
howie — to nie ,,Siouxy‘* — jak 
nazywa ich sprawozdawca 
„Głosu". Nowe harcerstwo 
zwalcza szkodliwe wpływy ba. 
den-powell'izmu. Nowe harcer­
stwo, to nie zabawa w Indian, 
ale wytężona praca samowy- 
ohowawczą na drodze ku wy­
kształceniu uspołecznionego 
człowieka przyszłości, człowie­
ka epoki socjalizmu Sam zre­
sztą opis obozu w wymienio­

lazna wola i geniusz wojskowy 
Stalina obroniły Carycyn. Biali 
nie weszli do Moskwy.

Wojtaa z Kołczakiem i Deni- 
kinem, walki z rodzimą reakcją 
rozwijały, doskonaliły talent 
strategiczny Stalina.

Przyszedł rok 1941. 170 do­
skonale wyszkolonych i technicz­
nie wyposażonych dywizji hi­
tlerowskich ruszyło lawiną na 
Związek Radziecki. Zgodnie z 
postanowieniem partii i rządu, 
wyrażających życzenie całego 
rarodu, wi tym ciężkim momen­
cie, w obliczu straszliwego nie­
bezpieczeństwa, jakie zawisło 
nad krajem socjalizmu, stanął 
Józef Stalin na czele sił zbroj­
nych Związku Radzieckiego.

Naród się nie omylił. Słusz­
ny był lego wybór. W czwar­
tym roku wojny, potężna, boga­
to wyposażona w broń i ludzi 
armia hitlerowska, armia przy­
zwyczajona do łatwych i bły­
skawicznych zwycięstw — po­
niosła sromotną klęskę.

Wojna z Niemcami faszystow­
skimi toczyła się na wielu fron­
tach. Wobec dowództwa Armii 
Radzieckiej stanęło trudne za­
danie. Trzeba było zorganizo­
wać strategiczne współdziała­
nie tych frontów. Stalin znalazł 
genialne rozwiązanie tego pro­
blemu.

Pomyślnie zakończona ofen­
sywa Armii Radzieckiej zimą 
1942—43 roku, wyzwolenie le­
wobrzeżnej Ukrainy w r. 1943 
— były wynikiem operacji, 
prowadzonych na kilku fron­
tach, połączonych jednym pla­
nem strategicznym, jedną wolą 
kierowniczą, niezłomną wolą 
głównodowodzącego — Józefa 
Stalina.

W wojnie narodu radzieckie­
go przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy zrealizowana została 
pod kierownictwem Stalina naj­
trudniejsza operacja wojskowa: 
okrążenie i uderzenie na wiel­
kie ugrupowania nieprzyjaciela. 
To, co było niewykonalne w po­
jęciu burżuazyjnych dowódców, 
zostało z powodzeniem zastoso­
wane przez radzieckie siły 
zbrojne. Na frontach Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej., pod kie­
rownictwem Józefa Stalina, zna­
lazły słuszne rozwiązanie naj­
trudniejsze, przez żadne armie 
dotychczas nie stosowane ope­
racje wojenne.

Zwycięska wojna z faszy­
zmem wejdzie do historii jako 
triumf stalinowskiej taktyki wo­
jennej nad reakcyjną doktryną 
imperialistów, jako triumf ge­
niusza Stalina — Wielkiego 
Wodza i Stratega. F. M.

nym reportażu, opis dokładny 
i wierny, zaprzecza istnieniu 
jakichkolwiek tendencji baden- 
powell‘owskich. W życiu współ, 
czesnych harcerzy nie ma pod­
kradania się pod wroga, alar­
mów, tropienia śladów itp. 
Jbst natomiast — jak to słusz­
nie wynika z reportażu — sa­
mopomoc w nauce, świetlica, 
praca ideologiczna oraz wy­
cieczki do pobliskich zakładów’ 
pracy i gospodarstw spółdziel­
czych.

„Głos" nieraz pisał już jak 
najtrafniej o zadaniach nowe­
go harcerstwa, dlatego też nie 
zdziwi Obywatela Redaktora 
nasza prośba, aby dawna „in­
diańska" terminologia, którą 
celowo rugujemy z naszego ży. 
cia harcerskiego nie powtarza­
ła się więcej na łamach „Gło­
su".

Pozostajemy z poważaniem 
grono harcerzy z Poznania 

(Nazwiska w posiadaniu 
redakcji)

Oczywiście harcerze mają 
rację. Sprawozdawca „Głosu" 
niewłaściwie użył (choć w 
formie na pół żartobliwej) ter­
minologii „Indiańskiej", któ­
ra jest sprzeczna z założenia­
mi nowego harcerstwa.
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Współzawodnictwo między powiatami na odcinku szkolnictwa
Sprawa remontu szkółw pow. mogileńskim

W czerwcu br. powiat wągro- 
wiecki wezwał pow. mogileński 
do współzawodnictwa w akcji 
przygotowania szkół do rozpo-

Robotnikom
nie wolno

wstrzymywać wypłat
W dniu 30 maja br. pracow­

nicy Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego nr 11 w 
Gnieźnie w liczbie ok. 50 osób 
zostali wydelegowani do pracy 
w P.B.P. 6 w Szczecinie.

Pracownicy ci powrócili z de­
legacji w dniu 30 czerwca, zo­
stawiając w Szczecinie zaległo­
ści zapracowanych pieniędzy za 
cały miesiąc. Część z tych pra­
cowników pojechała w pierw­
szych dniach lipca z powrotem 
do Szczecina, więc ci zaległości 
otrzymali, lecz 4 osoby z tej 
ekipy (Kucza Bronisław, Wła­
dysław Janus, Wacław Kop­
czyński i Kazimierz Lunowski) 
nie pojechały i do dnia dzisiej­
szego wyrównania nie otrzy­
mały.

Kiedy wreszcie kierownictwo 
P.B.P. zainteresuje się tym i 
wypłaci robotnikom zaległości 
(ok. 13.000 zł każdemu)? Czyż 
jest dopuszczalne, wstrzymywać 
przez przeszło miesiąc ich za­
robki?

ALOJZY MACIEJEWSKI 
korespondent „Głosu’’

Odwiedziny na kolonii letniej
U wejścia do szkoły, w Izbicy 

Kuj. wita nas wysoki maszt 
z flagą narodową i czerwony 
napis „TPD Kolonia w Izbicy 
Kujawskiej”. Jest pora obiado­
wa, w trzech widnych, czystych 
jadalniach za długimi stołami 
zasłanymi nową ceratą spożywa 
obiad 109 dziewcząt w wieku od 
lat 6 do 15. — Chóralne „dzię­
kujemy" pada na nasze życze­
nie „Dobrego apetytu".

„Ctytahriik"
„Biblioteka Stuzłotowa**

Mirosław Kowalewski 
KAMPANIA 

ZNACZY WALKA
Str, 395 _______ zł 100

„Biblioteka 
w Prenumeracie**

Igor Newerly 
ARCHIPELAG 

LUDZI ODZYSKANYCH 
Opowieść historyczna 

z roku 1948
Str. 315___________________ zł 300

Jerzy Broszkiewicz 
KSZTAŁT MIŁOŚCI 

Tom I
Str.192________________ zł 250

Julian Przyboś
CZYTAJĄC MICKIEWICZA
Str. 183____________________ Zł 300

„Żłota Seria
Literatury Rosyjskiej** 

Mikołaj Leskow
UTWORY WYBRANE 

Tom I
Str. 368____________________ Zł 350

Lew Tołstoj
WOJNA I POKÓJ 

Tom I
Str. 444 zł 450

Tom n
Str. 470____________________zł 450

„Klub Odrodzenia** 
Sergiusz Golu bo w 

NARODZINY EPOKI 4 
Powieść

Str. 612____________________zł 650

„Klub Dobrej Książki** 
Sandor Sasdl 

PIESN ŻYCIA 
Powieść

Str. 284 _________________Zł 340
V. J. Jerome 
PROBLEMY

NOWEJ KULTURY
Str. 89____________________ zł 120

Zofia Kalinowska 
WŚRÓD ZJAWISK 
GEOFIZYCZNYCH

Str. 134 _ __ __________ zł_180
S. Zwieriew

CUDOWNE PRZEMIANY
Str. 121 ___________ _ zł 120
H. Saćharewicz — J. Zerebcow 
ZASADY RADIOTECHNIKI 
Str. 552____________________ zł 850

Dla młodzieży
Władysław Kozłowski 

CZARODZIEJSKI APARAT 
Str. 105__________________ zł 300

L. Woronkowa
W SPALONEJ WIOSCE

Str. 138 zł 150

częcia nowego roku nauczania. 
Do zobowiązań, podjętych przez 
pow. mogileński, należą m. in.: 
wykończenie przebudowy szkoły 
nr 2 w Mogilnie kosztem ok. 2,5 
miliona zł, stworzenie przedszko­
li w miastach: Mogilnie, ‘Strzel­
nie i Pakości, remonty szkół na 
terenie powiatu — wszystko do 
20 sierpnia br., oraz zaopatrze­
nie wszystkich szkól w węgiel 
i drzewo w pełnym wymiarze — 
do 31 sierpnia br.

W związku z tym Wydział O- 
światy przy Prez. Pow. Rady 
Narodowej w Mogilnie zwołał 
w dniu 21 bm. konferencję ro­
boczą przedstawicieli miejskich 
i gminnych rad narodowych o- 
raz przewodniczących komisji 
oświatowych przy tychże, dla 
omówienia wyników dotychcza­
sowych prac oraz trudności 
przy realizacji podjętych zobo­
wiązań. Kier. Wydziału Oświa­
ty zakomunikował, że węgiel dla 
wszystkich szkół został już 
sprowadzony oraz, że można 
już zakupić drzewo opałowe.

Ze sprawozdań złożonych na 
konferencji wynika, iż w akcji 
realizowania podjętych zobo­
wiązań przodują gminy: Strzel- 
no-Poludnie i Strzelno-Północ 
oraz miasta: Mogilno, Trzemesz­
no i Pakość. Większość przed­
stawicieli innych gmin, przed­
stawiając pewne trudności do­
tyczące zakupu materiałów — 
zapewniła, że zobowiązania zo­
staną zrealizowane.

Natomiast stwierdzono, że 
wątpliwym jest, czy zostanie w

ustalonym terminie stworzone 
przedszkole w m. Strzelnie. Na­
leży tu wyrazić nadzieję, iż 
Prezydium tamt. Rady Narodo­
wej pokona trudności związane 
tylko z wyszukaniem lokalu i, 
że przedszkole w Strzelnie zo­
stanie jednak z początkiem no­
wego r. szk. uruchomione.

Najgorszy stan — szczególnie 
odnośnie remontu budynków 
szkolnych — stwierdzono w 
gminie Gębice, gdzie tylko dro­
bne naprawy zostaną w termi­
nie wykonane.

Katastrofalnie przedstawia się 
np. stan szkoły w Procyniu, 
gdzie dach jest tak zniszczony, 
iż grozi zawaleniem, a w czasie 
deszczów woda przecieka do 
klasy i mieszkania. Remont te­
go budynku planowany jest od 
2 lat. Jednak w czasie tegorocz­
nych wakacji nie ma jeszcze 
nadziei na realizację tego pla­
nu, z powodu braku pieniędzy. 
Fakt, który zdarzył się w tejże 
gminie w Szydłówcu, gdzie tak 
długo „planowano*1 remont bu­
dynku szkolnego, aż się zawa­
lił i musiano resztę rozebrać 
— nie może się powtórzyć.

Dach szkoły w Procyniu nie 
może się zawalić!

Sądzić należy, że Prezydium 
Pow. Rady Nar. w Mogilnie — 
znane ze swego b. przychylnego 
stosunku do wszelkich zagad­
nień oświatowych — zaintere­
suje się tym obiektem i spowo­
duje, by dzieci z Procynia i o- 
kolicy miały w dniu 1 września

Schludnie ubrane dyżurne za­
praszają nas do stołu. —- Na 
obiad jest barszcz czerwony z 
kluskami, młode kartofle z cie­
lęciną i kompot z jabłek, potra­
wy przyrządzone smacznie, por­
cje obfite. Rozpoczynamy po­
gawędkę z sąsiadkami przy 
stole. Dziewczynki rozmawiają 
chętnie i śmiało, widać, że czu- 
ją się dobrze.

Najmłodszą kolonistką jest 
6-letnia Ala Radzanowska z 
Włocławka, córka mechanika ze 
spółdzielni krawieckiej . Star­
sze koleżanki najwidoczniej o- 
piekują się nią, zachęcając do 
jedzenia, bo Alunia grymasi, że 
za duża porcja.

Siedząca obok córka stolarza 
Jadzia Wróblewska, opowiada 
nam z zachwytem o życiu na 
kolonii. W domu Jadzi 7 osób 
mieszka w 1 pokoiku, a tutaj 
Jadzia ma ogromną salę, w któ­
rej śpi z 15 koleżankami, duży 
korytarz do biegania w dni słot­
ne, i piękny park w słoneczne.

— Jedzenie mam tutaj o wie­
le lepsze niż w domu — zwie­
rza się dziewczynka. Gramy w 
piłkę, bawimy się, pani nam 
czyta i opowiada ciekawe baj­
ki.

— A my opracowujemy na­
szą gazetkę ścienną — mówi z 
dumą Alicja Smiechowska, cór­
ka robotnika i działacza spo­
łecznego z Włocławka — bę­
dzie piękna, zawiesimy ją w na­
szej świetlicy.

— A kto jest niezadowolony 
z kolonii i chciałby wrócić do 
domu? — zapytuję głośno.

— Naturalnie żadna się nie

zgłasza. Ale słyszę nazwisko 
„Janka Markowska, Janka Mar­
kowska..." Zainteresowany szu­
kam Janki Markowskiej. Dla­
czego chcesz opuścić kolonię, 
Janko? — pytam.

Łzy leją się ciurkiem zamiast 
odpowiedzi. — Na koniec na u- 
silne nalegania Janka wyznaje 
swą „tajemnicę": otóż nie po­
wiodło się jej w nauce i ma eg­
zamin poprawczy jesienią z ma­
tematyki, boi się, że przebywa­
jąc na kolonii nie zdoła się 
przygotować, a wstydziła się 
przyznać do tego.

Kierowniczka kolonii Zofia 
Gajzlereka, która troskliwie o- 
piekuje się dziewczętami, na­
tychmiast organizuje pomoc; w 
nauce dla Janki, której udzielą 
jej młodzi słuchacze liceów pe. 
dagogicznych, pełniący na ko­
loniach obowiązki opiekunów i 
wychowawców. Oczy Janki 
Markowskiej rozjaśniają się:

— To ja już nie potrzebuję 
wracać do domu?

— Nie, Janko, tutaj teraz jest 
twój wczasowy dom, który tro­
szczy się o wszystkie twoje po­
trzeby i kłopoty — odpowiada 
kierowniczka.

Zatroskane Mamusie! Bądźcie 
spokojne — wasze córeczki i 
synkowie pod sztandarem TPD 
mają się dobrze — sycą się 
słońcem, powietrzem i zdrowym 
pożywnym jedzeniem, uczą się 
żyć w zespole, rosną na poży­
tecznych obywateli naszego 
państwa.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 
korespondent Głosu” 

rupieciarnię
zachodzie. Czy składnicy mebli 
nie można by urządzić gdz eś 
na strychu. Miejsca w tym do5 
mu jest pod dostatkiem. Uzys 
skanie dla zakładu zbiorowego 
żywienia jednego pokoju wię? 
cej — to rozwiązanie kwestii 
obsłużenia większej liczby kon= 
sumentów.

Drugi problem — który nie 
daje spokojnie spać kierownis 
kowi Gospody — to woda. Na 
miejscu nie ma studni, znajdu* 
je się ona na Rynku do wspóL 
nego użytku mieszkańców. Spe« 
cjalna obsługa kuchni zajęta 
jest cały dzień noszeniem wo, 
dy. Urządzenie pompy na tym 
samym podwórzu — jest moż; 
liwe.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Pakości — winno 
w preliminarzu na 1951 rok 
przewidzieć odpowiednią sumę 
na wmontowanie pompy przy 
Rynku nr 5.

AL. MAŁECKI, 
korespondent „Głosu"

Zlikwidować
Pakość w pow. mogileńskim, 

to miasteczko liczące około 
3600 mieszkańców- posiada po; 
ważną placówkę przemysłową 
— Zakłady Roszamicze- zatru, 
dniające dość pokaźną ilość 
pracowników. Wielu z nich dos 
jeżdżą do pracy.

Dla tych przyjezdnych doma« 
gano się urządzenia w miastes 
czku „Gospody". Po długich 
tarapatach kierownictwo Gmin. 
Spółdz „Samopomoc Chłopska" 
w Pakości otworzyło Gospodę 
Ludową przy Rynku nr 5.

Nareszcie świat pracy — ma 
gdzie spożyć smaczne i tanie 
posiłki. Cel osiągnięty — obsłus 
ga sprawna, posiłki smaczne — 
tylko... pomieszczenia. Dwa po; 
koję i bufet. W porze obiado* 
wej naprawdę brak miejsca dla 
wszystkich konsumentów. Taki 
stan rzeczy można by zmienić. 
Bezpośrednio do Gospody przys 
lega pokój, w którym właściciel 
nieruchomości magazynuje mes 
ble- a sam przebywa stale na

br. zapewniony dach nad gło- || 
wami.

Może Prezydium GRN dopo- j 
może też wreszcie nauczycielo­
wi dojeżdżającemu od 2 lat do 
szkoły w Procyniu z odległości 
5 km do zamieszkania na miej-
scu.

W wym. już Szydłówcu zo­
stanie szkoła powiększona i 
przygotowuje cię lokal na no­
wą klasę, ale brak tam także 
mieszkania dla nauczyciela. W 
tamtejszej, b. obszernej gajów­
ce, jest jeszcze kilkanaście wol­
nych pokoi i Prez. GRN w Gę- 
bicach zwróci się w najbliż­
szym czasie do Nadleśnictwa w 
Skorzęcinie o wyrażenie zgody 
na zamieszkanie tam nowego 
nauczyciela. Nadleśnictwo w 
Skorzęcinie zapewne zgodę tę 
wyrazi.

Wykonanie wszystkich zobo­
wiązań podjętych w ramach 
współzawodnictwa z pow. wą- 
growieckim — zapewni szko­
łom pow. mogileńskiego dobry 
start do pracy w nowym roku 
szkolnym.

BOGDAN DUCZMAL 
korespondent „Głosu”

Karygodne niedbalstwo 
czy wina biurokraty?

Teresa Janowicz zam. w Bo­
janowie cierpi oddawna na 
astmę oskrzelową. Wprawdzie 
była już pewien czas na lecze­
niu w Solicach-Zdroju, ale z 
powodu remontu sanatorium, 
wysłano ją nadal chorą do do­
mu. Wiosną br. dr Dębosz z Bo­
janowa wypisał jej skierowanie 
na dalsze konieczne leczenie w 
Solicach. Zakład Pracy w Boja­
nowie, gdzie zatrudniony jest 
ojciec chorej — w dniu 6 czerw­
ca br. wysłał to skierowanie 
wraz ze swym pismem do Ubez- 
pieczalni Społecznej w Lesznie, 
nadmieniając, że skierowanie 
chorej na leczenie należy uwa-

piszg

0 rozrywkę dla chorych w Chodzieży
Jedną z bolączek 

pacjentów Sanatorium 
PKP dla płucno cho­
rych w Chodzieży jest 
— nuda. Dłuższy po­
byt jest przykry 1 
wyczerpujący, W za­
kładzie znajduje się 
piękna świetlica, nie­
stety nie przyjeżdża 
tu żaden zespół arty­
styczny z występami. 
Chorzy chętnie zade­
klarowaliby nawet 
pewne drobne sumy, 
by metodą składkową 
pokryć ewentualne ko­
szta takich występów, 
których tak bardzo są 
spragnieni.

Ministerstwo Komu­
nikacji, któremu za­
kład podlega, mogło­
by wyznaczyć pewien 
fundusz na zakup a- 
paratu projekcyjnego, 
co ułatwiłoby wy. 
świetlanie filmów wy­
pożyczonych ewen­
tualnie z miejscowego 
kina. Dalszą bolączką 
jest brak gazet, do­
stępnych jedynie dla 
tych pacjentów, któ­
rzy je abonują.

Jedzenia otrzymują 
chorzy pod dostat­
kiem, choć przypra­
wienie jest niestaran­
ne. Zmiana kucharza 
wpłynęłaby niewątpli­
wie na smaczniejsze 
przyrządzanie potraw, 
co jest sprawą bardzo 
ważną dla zdrowia 
i dobrego samopoczu­
cia pacjentów.

Chorzy z Sanato­
rium w Chodzieży do­
ceniając pełną po­
święcenia pracę kie­
rownictwa zakładu,

W ub. tygodniu Szpital Miejski w Poznaniu oddal do dy­
spozycji chorych dwa nowe działy lecznicze: chirurgii te 
rakalnej i rentgena. Na zdjęciu — fragment jednej z sal 

w pierwszym z wymienionych działów.
Fot.: K. Przychodzkl — „Głos1

Jest w Grodzisku park im. 
Gen. K. Świerczewskiego. W 
porze letniej jest on dobrodziej­
stwem ludzi pracy, spędzają­
cych w nim wodne chwili wśród 
zieleni i czystego powietrza.

Niestety, są obywatele a na- 

żać za bardzo pilne i niecier- 
piące zwłoki.

W końcu czerwca chora była 
zbadana przez lekarza U. S. w 
Lesznie, który oświadczył, że 
do Solić po jodzie — i na tym 
się sprawa skończyła. Do dzi­
siaj chora przebywa w domu i 
nadal cierpi na astmę oskrze­
lową. Kto jej pomoże? Kto jest 
tym biurokratą w Ubezpieczalni 
Społecznej w Lesznie, który 
zwleka z wysłaniem Teresy Ja­
nowicz do Solic-Zdroju? Co na 
to Ubezpieczalnia Społeczna w 
Lesznie?

TADEUSZ WALKOWIAK
korespondent „Głosu” 

proszą o uwzględnie­
nie tych kilku życzeń.

Pacjenci Sanato­
rium PKP.

Sądzimy, że Depar-

tament Zdrowia przy 
Min. Komunikacji jak 
również kierownictwo 
Sanatorium w Cho' 
dzieży weźmie słusz­
ne uwagi pacjentów

Czekamy!
Zwracam się z u- 

przejmą prośbą o do­
wiedzenie się u kom­
petentnych czynników 
jakie są przepisy 
prawne dotyczące ilo­
ści godzin pracy i ur­
lopów wypoczynko­
wych dla laborantów 
rentgenowskich. Zwra­
całem się już w tej 
sprawie do Inspekto-

ratu Pracy w Pozna­
niu, gdzie odesłano 
mnie do Związku Za­
wodowego Pracowni­
ków Służby Zdrowia, 
tam kazano mi się 
zwrócić do nich na 
piśmie, co też uczyni­
łem i czekam już kil­
ka tygodni na odpo­
wiedź. Sprawa ta jest 
dla mnie ważna i

Czystość obowiązuje 
także... w Kórniku

W niedzielę, dnia 9 
lipca br, wybraliśmy 
się z wycieczką pra­
cowników MPKE do 
Kórnika. Po zwiedze­
niu zabytkowego zam. 
ku i miasteczka po­
szliśmy na oblail do 
tamtejsze] gospody 
„Samopomocy Chłop­
skiej" mieszczącej się 
przy ul. Paznćńskiej.

Otrzymaliśmy dość 
smaczną zupę i zrazi­
ki, które jednakie już 
„trącały" Talerze by­
ły brudne z plamami 
tłuszczu pozostałymi 
jeszcze po poprzednim 
użyciu. Obiad ten od­
sunęliśmy ze wstrę­
tem. Zamówioną przez 
nas maślankę otrzy­
maliśmy w brudnych 
szklankach. Jedną z 
nich pokazałem kie­
rownikowi bufetu, na 
co otrzymałem odpo­
wiedź „Ja wam do 
stołu nie podawałem".

Zachodzi więc py­
tanie: Czy jadąc do 
zabytkowego mia­
steczka Kórnika, na­
leży koniecznie zabie­
rać ze sobą jedzenie, 
jeżeli na miejscu 
znajduje się „Gospo­
da". Dlaczego kie­
rownictwo „Gospody" 
nie potrafi dopilno­
wać, by jedzenie było 
smaczne j w czystych 
naczyniach podane?

„Z. II. i sześciu 
innych"

Wymagania wy­
cieczkowiczów nie
wychodzą poza ramy 
możliwości .gospo­
dy" Samopom. Chłop­
skiej 1 sądzimy, że 
kierownictwo zainte­
resuje się bliżej poda­
nymi przez naszych 
Czytelników faktami 
i postara się by mię­
so było zawsze świe­
że i podane na czy­
stych talerzach.

wet poważne instytucje, które 
nie doceniają znaczenia parku 
dla miast. W parku urządza się 
zabawy letnie. Po każdej x 
niich teren zbawowy powiększa 
się a trawa ginie. Podczas ostat­
niej zabawy, po tych samych 
trawnikach, z których specjalny 
stróż (zresztą słusznie) spędza 
dzieci, jeździły samochody or­
ganizatorów tj. Przetwórni 
Mięsnej w Grodzisku, niszcząc 
tiawę i łamiąc po drodze co 
słabsze gałęzie.

Czy właściwe władze wezmą 
to pod uwagę zabraniając U- 
dzielania dalszych pozwoleń na 
zabawy w parku?

W tym samym parku na boi­
sku do siatkówki ustawiono 
przed miesiącem podium do tań­
ca. Podium stoi do dnia dzisiej­
szego. Deski zaczynają pękać i 
gnić, a młodzież wzdycha do 
siatkówki. Ze względu na akcję 
O (szkoda drzewa), jak i na ak­
cję umasowienia sportu należa­
łoby usunąć podium. Sportowcy 
czekają na decyzję w tej spra­
wie.

TADEUSZ BIEŁACZYK
korespondent „Głosu"

pod uwagę i panującą 
tam nudę postara się 
czymprędzej rozpro­
szyć. a kucharza zmie­
nić, albo przemówić 
mu do rozsądku,

• • •
nagląca, gdyż obecnie 
przy zastosowaniu dy­
scypliny pracy, powi­
nienem wiedzieć ile 
godzin obowiązuje 
mnie dziennej pracy.

W szpitalu, gdzie 
pracuję nikt nie umie 
mi odpowiedzieć na 
to pytanie, tym bar­
dziej, że takiego pra­
cownika drugiego nlfe 
ma w całym szpitalu.'*.

Jako stały czytelnik 
i przyjaciel „Głosu" 
Wielkopolsk.'* zwra­
cam się z całym za­
ufaniem do ob. Re­
daktora, wierząc, że 
tak jak wielu innych 
otrzymam szybką 1 
miarodajną odpo­
wiedź. „Laborant1

Losy listów czytel­
nika „Laboranta" i 
naszego listu do Woj. 
Wydz. Zdrowia są 
bardzo podobne. Mie­
siąc temu telefonowa­
liśmy i posłaliśmy 
odp.s listu „Laboran­
ta" do Woj. Wydz. 
Zdrowia z prośbą o 
szczegółowe informac­
je — solennie nam to 
obiecano, ale o obiet­
nicy „ktoś" zapomniał 
i do dziś dnia czeka­
my. ...Czekamy. Może 
jednak Woj. Wydz. 
Zdrowia zdecyduje się 
nareszcie na odpo­
wiedź i nie pozwoli 
nam i naszemu Czy­
telnikowi czekać na­
stępnych parę... mie­
sięcy.
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Kolonie letnie spełniają swoje zadanie 0 sprawność do pracy i obrony
Miejski Kom’te t Kultury Fi-lcji

13 pracowników admin. Poczt. 
1 Telegr. w Śremie pomogło w 
pracy żniwnej PGR-owi w Wój­
tostwie, należącemu do zespołu 
w Dobczynie. Pocztowcy pra­
cowali przy ustawianiu mendli 
oraz przy zwózce grochu. (x)

Akcja kolonijna zorganizo­
wana przez różne organizacje 
z terenu ostrowskiego przy 
współudziale Inspektoratu Szkol­
nego przyniosła dzieciom zdro­
wie, wypoczynek i zadowolenie. 
Szereg listów, które otrzymała 
z różnych stron Polski ob. Ko­
nikowa z Inspektoratu Szkolne-

rową przez powiatową komi­
sję wczasów.

*

Szkoły w powiecie kaliskim

lepiej zorganizowane i zaopatrzone
Na odcinku szkolnictwa pods J oddanie do użytku nowych bu,

'flWnWPtfn Izol '‘dziw. n -  . i ., ~-stawowego w pow. kaliskim us 
biegły rok szkolny zaznaczył 
się wzrostem stopnia organiza; 
cyjnego szkół. Ma to wielkie 
znaczenie dla dzieci chłopskich, 
które w powiecie uzyskały więś 
kszą możliwość ukończenia 7 
klas szkoły podstawowej.

W planie 6=letnim przewis 
dziana jest zupełna likwidas 
cja szkół o jednym nauczys 
cielu oraz taka organizacja 
szkół o większej ilości dzieci, 
by nie było dziecka chłop* 
skiego, które w promieniu do 
4 km nie miałoby zapewnios 
nej możności ukończenia pełs 
nej szkoły podstawowej.
W tym roku przewiduje się

B w — .. „ — _l»

dynków szkolnych w Stoku. 
Kuczowoli, Kwileniu. PiwonU 
cach i Aleksandrii. Do planu 
6-letniego włączono budowę 
szkół w punktach najbardziej 
upośledzonych pod względem 
lokalnym. W roku 1951 zostaną 
wykończone szkoły w Opatów* 
ku. Jankowie gm. Brudzew, w 
Skalmierzu gm. Staw i Ruses 
wie gm. Zborów. (gem)

go świadczą najlepiej o udanej 
akcji. Dzieci w listach wyraża­
ją podziękowania za umożliwie­
nie im brania udziału we wcza- 

' sach i chęć pozostania jak naj­
dłużej. Jedna kolonia .TPD, li­
cząca 94 dzieci ostrowskich, 
znajduje się w pow. wolsztyń- 
skim. Dzieci korzystają tam z 
doskonałych warunków klima­
tycznych. Siedziba iich jest zra- 
diofonizowana, mieszkają w 
wygodnych domach po Straży 
Granicznej.

Spośród wszystkich kolonii 
zorganizowanych w pow.wol- 
sztyńskim ostrowska kolonia 
TPD została uznana za wzo-

Bmz?i(i mi kwintach rano

Na terenie powiatu ostrow­
skiego w Górznie — b. majątku 
obszarniczym znajduje się kolo­
nia dzieci polskich z zagranicy. 
Oprócz dzieci z zagranicy kolo­
nia obejmuje 29 dzieci z Polski, 
a mianowicie 20 sierót z Domu 
Dziecka w Górznie, po kilka zaś 
z Ostrowa, z Poznania i z War­
szawy. Kolonia ta, którą kieru­
je ob. Głodek jest kompletnie 
wyposażona we wszelki sprzęt, 
tak że dzieci nie potrzebowały 
tu nic z sobą przywozić, (kos)

zycznej w Kaliszu zreorganizo­
wał już poszczególne 
celem przystąpienia do realiza-

Stawiszyn
rodiowęzłem

Z godziwej rozrywki oraz z 
akcji kulturalnej, społecznej i 
politycznej, jakie prowadzi Pol­
skie Radio, w niedługim czasie 
będą mogli korzystać miesz­
kańcy Stawiszyna. W chwili o- 
becnej przygotowuje się tam 
połączenie z niedalekim Zbier- 
skiem, gdzie jest radiowęzeł 
oraz zakłada się instalacje w 
100 mieszkaniach stawiszyń- 
skich. Tym samym Stawiszyn 
przybliży się do kultury wiel­
kich miast.

W pow. leszczyńskim rozpo­
częła się już kontraktacja u- 
praw rzepaku ozimego, którą 
przeprowadzają cukrownie, na

Rozbudowa dróg
W pierwszym półroczu planu

Powiększyć i odmalować!
Bar mleczny w Lesznie speł­

nia swoje zadania. W godzi­
nach rannych panuje w nim o- 
żywiony ruch. Ludzie pracy 
chętnie korzystają z możliwo­
ści wypicia szklanki ciepłego 
mleka i zjedzenia przy tym 
świeżej bułeczki z masłem.

Sklepik ten jest już za mały, 
2 stoliki — nie wystarczają, a 
co najgorsze .ściany brudne z 
odpadającymi w górnej części 
lokalu płatami farby, nie wpły­
wają zachęcająco do ponow­
nych odwiedzin.

Może by kierownictwo mle­
czarni zechciało pofatygować 
6ię na ul. Narutowicza, zwła­
szcza przed godz. 8 i przejrzeć 
się, w jakich warunkach spoży­
wają tam skromne śniadanie 
ludzie spieszący do pracy! (pl)

W pierwszym półroczu planu! Na odcinku dróg w planie 
6-letniego wykonano na wszy-1 6-letnim powiat kaliski ma wy- 

i konać około 40 km dróg gmin- 
| nych, wybudować wiele mo­
stów, wykonać wiadukt oraz 
prowadzić prace konserwacyjne 
na wszystkich drogach, (set)

stkich drogach pow. kaliskiego 
remont cząstkowy na długości 
24,15 km. Między innymi za­
łożono krawężniki w gromadzie 
Kościelec oraz chodnik. W gro­
madzie Złotniiki Małe ułożono 
krawężniki. W ramach czynu 
chłopskiego ułożono 3 km bru­
ku. Na podkreślenie zasługu­
je praca dzieci szkolnych w 
gromadzie Kościelce, których 
pomoc przedstawia wartość 600 
tys. zł.

Piękne sąsiedztwo
W sąsiedztwie jedynego kina 

w Lesznie przy ul. Słowiańskiej 
znajduje się ogród z pozostało­
ścią estrady, bufetem, śladami 
ławek, kręgielnią (gdzie nieda­
wno świnie się tuczyły) i ze 
śmieciami wszelkiego rodżaju. 
Może ktoś się tym zajmie i 
miejscu temu przywróci nale­
żyty wygląd i właściwe prze­
znaczenie. (pl)

o częstość zagrffl
W związku «z II Tygodniem 

Zdrowia członkinie koła Go­
spodyń Wiejskich w Godzie- 
śzach zorganizowały . konkurs 
czystości, 
udział 63 
bejmował 
zagród j 
nych. W konkursie tym wyróż­
niły się czystością i porząd­
kiem w ogródku 
Helena Kosińska 
Starecka.

Poza tym w 
pow. kaliskiego odbył się kurs 
dla młodszysh matek pod kie­
rownictwem ob. Wilhelminy 
Rodziewicz.

W konkursie -wzięły 
kobiety. Konkurs o- 
czystość mieszkań, 
ogródków warzyw-

warzywnym
i Weronika

Godzieszach

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego i księgowego zatrudni na­
tychmiast: Polski Monopol Tytoniowy — Za­
kład Sprzedaży w Poznaniu. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Konopnickiej 10. K1645
Gł. księgowego, dwóch kontyslów(stki) zaan­
gażuje zaraz G. S. „Samopomoc Chłopska" Po­
biedziska pow. Poznań. Uposażenie wg siatki 
płac. 5693g
Palacz do centralnego ogrzewania zostanie przy­
jęty w hotelu „Bazar" w Poznaniu. 5828g
Kandydatki na roczny kurs piastunek, od lat 
18 po ukończeniu szkoły powszechnej, przyj- 
mie: Klinika Chorób Dziecięcych A. M. Poznań, 
Marii Magdaleny 14. Osobiste zgłoszenia w dni 
powszednie od 9—14. ________ 5804g
Księgowego przyjmiemy zaraz. Pom. Spół. Czł. 
Cechu Zdunów w Poznaniu, ul. Drzewna 29a.

_________5826g
Tabelowych, tokarza w drzewie, referenta —- 
zaopatrzeniowca pilnie poszukujemy. Reflektu­
jemy na siły kwalifikowane zorientowane w 
przemyśle drzewnym. W.Z.P.D. 1 Poznań, ul. 
Sczanieckiej 10________ _ ___________  5817g
Kierownika Fermy Nutrii przyjmie Okręgowy 
Zarząd P.G.R. Ostrów WIkp. Zgłoszenia kiero­
wać do Biura Kadr, Poznań, ul. Ratajczaka 15.

K1684

Głównego księgowego przyjmiemy natychmiast. 
Zgłoszenia osobiste z życiorysem i podaniem do 
Działu Personalnego — Zjednoczenie Przemy­
słu Taboru i Sprzętu Kolejowego Poznań, ul. Da­
szyńskiego 151/161. Reflektujemy tylko na siły 
kwalifikowane. K1682

Intendent, gospodyni-kucharka do internatu po­
trzebni zaraz. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
z odpisami świadectw. Ośrodek Szkoleniowy 
Porażyn, poczta Bukowiec Stary, powiat Nowy 
Tomyśl, stacja Porażyn. K1686

Magazynier, kalkulator rolny, kalkulator ogrod­
niczy, traktorzysta wzgl. pomocnik potrzebni za­
raz. Warunki wg Układu Zbiorowego Pracy dla 
R. i Pr. R. Zgłoszenia z życiorysem kierować — 
Ogrodniczy Zakład Doświadczalny — Świerkla­
niec — pow. Tarnowskie Góry k. Katowic.

KI 687

Robotnicy budowlani, murarze, cieśle, kierow­
nicy budów, oraz technicy do dokumentacji 
technicznej poszukiwani zaraz. Zgłoszenia w 
Dziale Personalnym Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego przy ul. Rokossowskiego nr 
132. K1688

Siła biurowa, jako druga, biegła w liczeniu, po­
mocnik mleczarski, trzej młodsi pracowni­
cy do ogólnej pracy w mleczarni potrzebni za­
raz. Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza Wińsko. 
Dogodny dojazd koleją Rawicz—Wińsko. 5866g

TEATRY
WSZYSTKIE TEATRY dziś 1 w dni następne 

nieczynne.
KINA

Apollo - o godz. 15.30, 18 1 20.30 „Oni mają Oj­
czyznę"; Bałtyk - o godz 15.30. 18 1 20.30 „Hra- 
bia Monte Christo" cz. II; Rialto — o godz. 15,30 I 20 
„Hrabia Monte Christo" cz. I; Muza — o godz. 16, 
18 i 20 „Klęska szpiega"; Warta — o godz. 14, 16 
„Maszeńka", o godz. 18 1 20 „Wieczna Ewa ; let­
nie (Park Targowy) - o godz 17, 19 1 21 
częta z baletu"; Piast (Starołęka) — o godz. 18 i 20 
„Szalony lotnik".

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz

Muzeum Przyrodnicze (u! Zwierzyniecka nr 19) 
— otwarte od godz s do 14 30

Muzeum Prehistoryczne (ul. Sew Mielźynsklego 
nr 26 27) czynne w niedzielę I święta od godz 16-H 
wtorki I czwartki ^—15, środy i piątki 13 19. 
boty 9—13 w poniedziałki zamknięte.

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 
celitiskiei. Telefony: redaktor naczeln* Z.7., 
stępca nacz. redaktora 78-38 sekr redakcii 77-90. 
dział miejski 78-57, dziat depesz 78- 14. nocny 64-72

Redaktor naczelny: Jan Zaqierskl.
Redaktor naczelny omlrwe w godz od 12—13

Prenumeratę na ..Głcs Wielkopolski" orzyimuie P P. K 
RUCH. Nr konta — V-5714 ,. ,

Biuro oq!Gszeu: Poznań ul Gen. Swierczewsk.-KO 3 
Telefon 62-31 - Konto PKO Poznań nr V-6777'110
czynne od godz 7- 16.30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa .czyt-i- 
nik“, Delegatura w Poznaniu ul. Wyspiańskiego 10. 
telefon 62-70 __________ ____

Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K —1—20592

Sobota, dnia 29 lipca 1950 r.
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
5 00 Początek audycji; 5.05 

Streszczenie wiadomości dla 
wsi; 5.10 Audycja dia wsi;
5.20 Koncert; 6.00 Streszczę- 
nie wiadomości porannych; 
6.05 Gimnastyka; 6.15 Kon­
cert: 6 45 Dziennik; 7.05 Pro­
gram dnia; 7.10 Gimnastyka;
7.20 „Kaleldoskou muzyczny"; 
8.00 Streszczenie dziennika; 
8.30 Przerwa: 11.57 Syguat 
czasu I hejnał z Wieży Ma­
riackiej: 12.04 Dziennik: 12 30 
Audycja dla wsi; 12.45 „Me­
lodie ludowe": 13 15 „Radio- 
we wycinanki"; 13.30 Kon­
cert; 14.15 ,.Z życia świetlic 
wiejskich" — „Chłopi i ro­
botnicy śpiewają"; 14.45 Au­
dycja . Domu Książki"; 14.54 
Kc-ncert solistów; 15.30 Audv- 
da dla dzieci: 16 00 Dziennik;
16.20 Muzyka rozrwkowa; 
16.50 Bieżące wiadomości spor­
towe; 17.00 Przy sobocie po 
robocie: 18.15 Koncert Muzy­
ki Ludowej. Wykonawcy: Ze- 
spó> regionalny z Dąbrówki 
Wielkie’ powiat Międzyrzecz; 
19.oo Audycja dla m‘odzleży; 
19.15 Koncert; 20.00 Dziennik: 
20 40 Koncert: 21.15 Audcla 
dla wsi? 22.20 Poznański 
dziennik wieczorny; 22 35 ,.Na 
dobranoc": 23.00 Ostatnie 
wiad-mośei- 23.10 Program na 
dzień następny: 23.15 Muzvka 
taneczna; 24.00 Hymn I koniec 
audycji.

100.000,— zł 
padła wygrana w I kl. 
61 Loterii na nr 117076 
w Kolekturze Marii 
Nawrockiej, ul. Pól- 
wlejska 28 (30). Losy 
do II Kl. 61 Lot. są do 
nabycia.K1690

Lekarskie
Gabinet Kosmetyki Leczniczej 
Dąbrowskiego 23. Pielęgnacja 
skóry i w osów. Usuwanie o- 
wrósienia. brodawek, łupieżu.

5835g.

Wolne posady
Ekspedientka i chłopak do po- 
sy.ek potrzebni. — Chwalisze- 
wo 9. piekarnia._______5834g
Szlifierz metalowy potrzebny. 
Działyńskich 2. 2336p

Potrzebny człowiek do byd a 
z dojeniem. ŁaniOclti, Popowo 
poczta Bucz.___________ 2335p

Chłopak do konia i prac ogrod- 
niczych. Poprawski Szamotu y 
Bohaterów 20._________ 5831g
Potrzebna czysta, uczciwa, po­
moc domowa lubiąca dzieci 
(dwoje) do kuluralnego domu. 
Za polecenie wynagrodzę. — 
Olery Głos WIkp. dli 5724g.

Księpowy(a) obeznany z księ­
gowością przemysłowa, do 
warsztatu złotniczego potrzebny 
zaraz. Ofery Głos Wielkopol­
ski dl« 5754g.______________
Pomoc domowa porzsbną. — 
Bandel al. Wielkopolska 29.

57852

- w ’
tych samych warunkach, jak w 
roku ubiegłym, z tym że z 
pierwszej zaliczki potrącone zo­
staną składki ubezpieczeniowe 
od gradobicia. Powiat podzielo­
ny został na 5 rejonów kon-, 
traktacyijnych, przy czym cu­
krownia w Gostyniu przepro­
wadza kontraktację na terenie 
gm. Osieczna i Krzemieniewo; 
cukrownia w Kościanie — gm. 
Lipno i częściowo Osieczna; 
Wschowa — gm. Włoszakowi­
ce, Brenno i częściowo Świę­
ciechowa; Miejska Górka — 
gm. Rydzyna i Góra Śląska — 
częściowo gm. Rydzyna i Świę­
ciechowa. Przewiduje się za­
kontraktowanie w całym po­
wiecie około 500 ha rzepaku 
ozimego, (pl)

BŁASZKI Jr
Święto Odrodzenia w Błaszkach 

miało przebieg uroczysty. W so­
botę, 22 bm. zostały złożone wieńce 
na grobach Bohaterów Radzieckich, 
potem nastąpił capstrzyk i rozpa­
lono ognisko na rynku. Niedziela 
była wypełniona imprezami sporto 
wymi, w których brała udział mło­
dzież z Błaszek, Iwanowic i , Stal" 
z Kalisza.

Koło Prac. Zw. Zaw. Prac. Sam. 
Terytorialnego przekazało 5 tys. zł 
na pomoc ofiarom wojny w Korei.

zadań zaleconych przez 
Biuro Polityczne KC PZPR. — 

uwagę na dobór 
kadr i spopularyzowanie kul­
tury fizycznej oraz zdobywanie 
odznaki „SPO".

Celem podniesienia stanu zdro­
wia wśród sportowców i ich mo­
ralnego prowadzenia się MKKF 
powołał pierwszą w woje­
wództwie komisję przeciwalko­
holową, która będzie pociągać 
do odpowiedzialności sportow­
ców nie stosujących się do re­
gulaminu sportowego, (gem) 

kronika'
LIPfEC

Sońce w.: 4.06 
zach.: 19.51 

Księżyc w.. 20.30 
zach.: 3.43

sekcje Zwrócił on

Dzień Kalisza
Odrlziaf Redakcji 1 Admini­

stracji: plac Bohaterów Stalin­
gradu 10 lei. 14 39, po godz. !7 
lei. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pog°towie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Zaw. Straż Pożarna 21 77 
Komisariat MO — 16-62 
Komenda Pow. M. O. ’0-30

DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. Tad. Sumińskiego, plac Ki­
lińskiego 4, tel. 14-26

KINA
Wolność: „S.O.S." prod. fran­

cuskiej o godz. 16, 18 i 20 w 
dni powszednie, w niedziele i 
święta o godz. 14.

Bałtyk: t,Ali Baba i 40 roz­
bójników/ film prod. ameryk. 
Seanse o godz. 16, 18 j 20; w 
niedziele i święta o godz. 14.

Interwencje „Głosn“
skutkują

MHD w Kaliszu uruchomi jeszcze 
w sierpniu sklep na Starym Mie­
ście.

Mimo że Winlary nie należą te­
rytorialnie do m. Kalisza, to jednak 
MHD zorganizuje tam również 
sklep przy ul. Łódzkiej.

SOBOTA 
Marty

WOLSZTYN
26 bm. w Szkole Ogólnokształ­

cącej w Wolsztynie nastąpiło uro­
czyste zakończenie kursu wycho­
wania fizycznego dla 60 nauczycie­
lek i nauczycieli szkół podstawo­
wych. Na kursie prowadzono rów­
nież szkolenie ideologiczne i wiele 
czasu poświęcono na zajęcia świe­
tlicowe.

W tych dniach uruchomiony zo­
stanie w Wolsztynie kurs wakacyj­
ny dla instruktorów wychowania 
fizycznego z całego kraju.

Sieć sklepów spółdzielczych 
„Jedności" w Wolsztynie coraz 
bardziej wzrasta. Do kilkunastu 
sklepów spożywczych przybył w 
tych dniach nowy przy ul. Armii 
Czerwonej i pierwsza w Wolsztynie 
spółdzielcza drogeria przy ul. Ko­
ścielnej.

W niedzielę, 30 bm. odbędzie się 
w Błotnicy po raz pierwszy spotka­
nie lekkoatletyczne LZS-ów. W 
czwórmeczu lekkoatletycznym Nia- 
łek—Powodowo —- Kębłowo—Błot­
nica startować będą najlepsi wiej­
scy sportowcy pow. wolsztyńskie- 
go. Poza tym odbędzie się turniej 
siatkówki.

W dniu 13 sierpnia br. urządza 
LZS w Błotnicy zawody o mistrzo­
stwo LZS-ów pow. wolsztyńskiegb 
w siatkówce drużyn żeńskich j mę­
skich. (kh)

JMm OGótOSZłśFWf Al DHOBlf W"1
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 7—16.30. w soboty do 14.30 w Poznaniu przy ulicy Gen. Swier- H
czewskiego nr 3. — Telefon 62-31. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. H

Szuka posady
Młodsza pomoc domowa do po­
mocy w gospodarstwie, na pro­
bostwie lub do ogrodnika, nie­
daleko Poznania, szuka posa­
dy. Of. Q os WIkp. dla 5691g.

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne
kursy księgowości. bódź — 
skrzynka 163. K1437

Wózek dziecięcy koszykowy 
dobrym stanie. — Różana 23 
m. 3._________________ K1685

Dom 4-rodzinny, w dobrym 
stanie, z ogrodem, w Wolszty­
nie, sprzedam. Fr. Matysiak 
Wolsztyn ul. Gajewskich 33.

K1683

14 morgów ziemi sprzedam w 
całości lub na parcele. Tama 
Golęczewo pow Poznań.

5806g

Motocykl Royal Enwild. 500 
cm5, jak nowy. Małeckiego 11. 
m._5._______________ 5779g
Maszynę do szycia sprzeda — 
Bandel al. Wielkopolska 29.

______________  _ 5792g
Samochód ’/t tony Opel P 4. 
tanio. Wieczorek warsztat, 
Pułwiejska 38. 5795g

Kupna

Kartę rzemieślniczą, wystawio­
ną na nazwisko Leon Chmie­
lewski Kępno. Sienkiewicza 3 
uprawniającą do prowadzenia 
piekarni i cukierni uniev.raż- 
nia się. Antonina Chm'elew- 
ska. 2337p

OGŁOSZENIA

BIURO OGŁOSZEŃ 
„6ZHEUIIK“wP0ZHIUIIU

PRZYJMUJĄCE OGŁOSZENIA DO 

GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO 
i wszystkich gazet w Polsce 
przenosi swoje lokale od 31 lipca 1950 na 

UL. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 3
(do gmachu, w kfórym mieści się kino 
„BAŁTYK", wejście z ul. Świerczewskiego). 
Dogodny dojazd framwajami z wszysłkich 
kierunków. gr2347

TELEFON 62-31
Godziny urzędowania: od 7 do 16,30 

w soboty od 7 do 14,30

Jazdy samochodem motocy. 
kłem dobrej obsługi pojazdów 
mechanicznych uczy szko'a 
kierowców Auto-Ster Poznań, 
Mickiewicza 36. Początek kup 
su 3 sierpnia. Wpisy od 1 sier­
pnia W lipcu ferie letnie — 
szkoła nieczynna.______ 4578g
Tańców nowoczesnych narodo­
wych step, wyucza M. Szcza- 
rek. Zeylanda 2, 5563g

Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kurs księgowości wraz z prze­
bitkowa i jednolitym planem 
kont, stenografii i maszyno­
pisania 5626g

Sprzedaże_____
Pianina, fortepiany krzyżowe 
różne marki poleca Betting, 
Leszno Wlkw.________ K16_44
Dom rzeżnictwem, składem, 
wolnym mieszkaniem- parcele 
Jeżycach Górczynie Ostroro. 
ga Winiary sprzeda Hinz Pie. 
kary 19_______ 5380g
Samochód DKW zamienię na 
motocykl ..Wiktoria" albo NSU 
wzgl. sprzedam Dolna Wilda 
nr 10, niedziela, poniedziałek.

K1691
Gabinet męski sprzedam Ma­
tejki 44. IB. 6. 5869g

Willa 6-pokojowa cała wolna, 
obszar włącznie ogrodem 18 
mórg miasteczku przy stacji 
kolejowej okazyjnie. Dutkie­
wicz. Daszyńskiego 59. 5822g

Wille Śrem, mieszkanie, ogród 
sprzedam, zamienię na Poznań 
’/« domu. 1000 000 oraz więk­
szy wybór domów poleca Go- 
roński Świerczewskiego 11. 
m^l4.________________ 5829g
Tornax 350 cm’ sprzedam za­
mienię na 100—125 cm’. Zey­
landa 4 m. 4 tel. 529-69

____________________  5830g

Sprzedam dobry motocykl DKW 
350 cm’. Poznań. Jackowskie­
go 27.______________  5802g

Motocykl BMW 600 cm’ stan 
dobry, wilki młode rasowe, 
sprzedam. Starołęcka 11 
_____________________ 5562g 

Samochód Mercedes V-170. 4- 
drzwiowy sprzedam Ul. San- 
tocka 50______________ 5614g

Parcele: Rataje 14 mórg. Że- 
grze 44 Winiary 6 mórg Gór- 
czyn 5 mórg. Jeżyce 6 mÓTg, 
sprzeda Hinz. Piekary 19.

____________________ 5700g 

Wodomierze ..Siemens" 3 m’ 
przelotu, sprzedam Tel. 60-95, 

5761g

Kupie 5 par bobrów 6-miesięcz- 
nych. Of. Gż. Wikp. dla 5871g.

Opony 14X45 15X45. Tele- 
fon_75J6.____________ 5832g
Platformę ogumioną. 5 ton ku­
pię. Zając, Fabryczna 35, m. 7.

5768g

Handlowe
Upalenie, mielenie każdą ilość 
przyjmuje Palarnia Kawy Po­
znań. Szewska 7. K1689

Zamiana
Trzypokojowe, komfortowe, o- 
grodem Sopot na 2-pokojowe 
Poznań. Mylna 12 m. 11.

5727g

Zguby
Na regatach wioślarskich Po­
znaniu 23. 7. zgubiono aparat 
fotograficzny ..Leica" futera- 
■em. Znalazcę proszę zwrot wy­
nagrodzeniem. Poznań Jerze­
go 13. Tuliszka tel. 503-51.

58S7g.

do .6 oso Wielkopolskiego*' 
l całel orasv .Czytelnika" 
przyimule

Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik" Po­
znań. ul. Gen. Świerczew­
skiego nr 3. Telefon 62-31.
ora2 Oddziały Administracli 
.6 osu Wielkopolskiego":

Gniezno ul Sienkiewicza 28 
ockói 5

Gorzów Wikp.. ul Łokietka 28
Kalisz ol Bohaterów StaHb- 

gradu 10
Zielona Góra, ul Jedności Ro­

botnicze! 90.
Wszelkie wpłaty pieniężne za 

ogłoszenia prosimy dokony­
wać do PKO Poznań na kon­
to nr v 6777 110

Różne
Strojenia, naprawy, fortepia­
nów wvkonuie Drygas. Poznań 
Chudoby 15 (Skarbowa) Tele­
fon 99-79. K1095

Motocyklowe cylindry szlifuję. 
T-'oki dorabiam. — Lis, Wene- 
cjańska 10. 5840

Zgubiono książeczkę wojskową, 
wydaną przez RKU Nowy To­
myśl na nazwisko Franciszek 
Robak. 5821g

Za duszę śp,

uma——!■—h

I
 Dnia 26 lipca 1950 r. zmarł tragicznie, opa­

trzony Sakramentami św., nasz najukochań­
szy syn 1 braciszek, śp.

Jan Zwoliński
uczeń XI klasy Gimn. im Marcinkowskiego 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm., o 
godz. 16 na cmentarzu w Junikowie.
5883g Rodzice i siostry
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Gwardia czy Kolejarz?
Po dłuższej przerwie i wypo. 

czynku zawodników zespołów 
ligowych już w najbliższą nie­
dzielę wznowione zostaną dal­
sze boje ligowe o prymat pił­
karski. Po Poznania przyjeżdża 
mistrz Polski, krakowska 
Gwardia by rozegrać mecz z 
Kolejarzem. Obydwa zespoły 
wystąpią w swych najsilniej­
szych składach, toteż mecz 
budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie wśród kibiców piłkarskich. 
Jeżeli kolejarze potrafią nie­
dzielny mecz rozstrzygnąć na 
swoją korzyść, wtedy wydo­
staną się definitywnie ze strefy 
zagrożonej spadkiem. Poznań- 
czycy doceniając wagę meczu

z

Późnym wieczorem opuścili mieszka* 
nie. Jan postanowił odprowadzić Krzysz* 
tofa-

Noc była ciepła, powietrze wciąż du­
szne. Okna na Pekinie pogasły. Od ko* 
palni szedł szum wody w chłodniach. 
Gwiazdy migotały w -kanale. Od ogro* 
dów niósł się mocny zapach jarzyn, 
zwiędłych od upału. Skądś dolatywał 
aromat mięty. Pnie brzóz majaczyły w 
mroku jak postacie kobiet ubranych 
w białe suknie.

I oto niewiadomo skąd przyszło do 
Jana wspomnienie dalekiego wieczora, 
takiego dusznego i gorącego. Wieczora, 
gdy po raz ostatni odwiedził Martę i 
trzymał ją w swoich ramionach.

Niespodziewana słabość ogarnęła je> 
go ciało. Zwolnił kroku. Głęboko odet* 
chnął. był wdzięczny Krzysztofowi za 
milczenie. Odżywały w nim dawne pra* 
gnienia. już nie za Martą, ale za kobie­
tami w ogóle, za pieszczotami kobiet, 
czyimś uśmiechem- za przyciszonym 
szeptem. Wstrząsnął nim ciepły dreszcz. 
Pomyślał o nocy sprzed dwóch lat spę« 
dzonej u Wrońskiej. Wrońska była już 
żoną Steckiego,

— Janku powiedział Krzysztof — dla* 
czego mi nic o sobie nie mówisz?

— Nie ma o czym.-.
— Jak to, nie ma o czym?
— Pracuję i tyle.
— Jesteś zadowolony z obecnego ży­

cia?
Poczuł przemożną chęć mówienia, ta 

noc. te podskórne uczucia, bardzo mło«

ihiiiiiiiiiiiiińiiiiiiiiiiii

doczytania 
myśli

v

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

| 13 

I

przygotowali się specjalnie do. 
kładnie na trzytygodniowym o- 
bozie kondycyjnym a obecna 
ich forma pozwala nam wróżyć, 
że zainkasują cenne dwa punk­
ty, Spotkanie to odbędzie się 
o godz. 17.30 na boisku wła­
snym w Dębcu.

Związkowiec (Środa)- 
Kolejarz II

Mecz piłkarski o wejście do 
klasy A odbędzie się w na­
dzielę o godz. 11.30 na bo1 sku 
Kolejarza w Dębcu.

dzieńcze 1 niesprecyzowane- otworzyły 
serce Jana:

— Więc słuchaj. Minęli kopalnię, 
minęli dom w którym mieszkał Krzy­
sztof. Światło paliło się w oknie Mały* 
nicza. Szli w pole, ciemne, rozgrzane, 
nad ziemią niosły się lekkie powiewy 
jak z rozgrzanego pieca. Zboże pach- 
niało chlebem i ziemią. Skądś doleciał 
duszący aromat kwitnącej macierzanki. 
Szli wąską ścieżką, ledwie widoczną 
w mroku.

— Więc słuchaj... — powtórzył Jan.
Chciał Krzysztofowi opowiedzieć swo* 

je całe życie, od dzieciństwa. Nabrał 
powietrza w piersi. I poczuł, że brak* 
nie mu słów.

— Słucham, dlaczego milczysz?
Nad nimi migotały gwiazdy, pod sto­

pami mieli twardą spękaną od suszy 
ziemię.

— Tak jest dobrze, po co gadać...
Rozstali się po dwóch godzinach.
Jan wrócił do domu. Położył się w 

kuchni. Przykro mu było w stosunku 
do Krzysztofa, czy miał przed nim ja­
kieś tajemnice? Powoli jednak zaczął 
sobie uświadamiać, że Krzysztof by 
wcale go nie zrozumiał, że mimo wszy* 
stkiego Krzysztof i on to dwa różne 
światy, że Jan po raz pierwszy w życiu 
powrócił całkowicie do swoich, bez za> 
strzeżeń, bez buntu, że wszystko co go 
kiedyś od nich odciągało rozpadło się 
w kawałki

Zrozumiał tę prawdę, gdy przed kil* 
ku dniami zjechał pod ziemię. Ogarnął 
go ten świat jedyny, od którego uciecz­
ki nie ma, który wszedł w niego jak

Gdy odprowadzono Bimpel- 
liego, mnister Stallesfort po* 
wiedział: — Od niego nic me 
wydostaniemy! Wpadnie w sen 
letargiczny i żadne śledztwo 
trzeciego stopnia nie pomoże. 
Musimy odebrać plany maszy­
ny do czytania myśli Agapito- 
wi Krupce. Wypuśćmy na nie­
go najlepszych hyclów! Za* 
wezwać ich;

W pokoju tajemnic stanęły 
trzy asy wywiadu: Jim Kishka, 
atletycznie zbudowany męż­
czyzna (raz), wyperfumowany 
o bladym jak śmierć obliczu 
młodzieniec, cierpiał on bo* 
wiem na solitera — i był tak 
tajemniczy, że nie posiadał ani 
imienia i nazwiska tylko nu­
mer X*27 (dwa) oraz Ziuta E- 
milia hrabina Kokoszka z do­
mu Pudło (trzy).

Mecz lekkoatletyczny
„Włókniarzy" w Zbąszyniu

W niedzielę rozegrane zosta­
ną na Stadionie Miejskim w 
Zbąszyniu zawody lekkoatle­
tyczne w konkurencji męskie; 
i żeńskiej pomiędzy .Włóknia­
rzem" z Poznania i Zbąszynia. 
Jednocześnie rozegrany zosta­
nie mecz w siatkówce zespo­
łów kobiecych i męskich, (p)

Mach- *18,6 sek.l
Lekkoatleci polscy, startują­

cy w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, osiągnęli na 
zawodach w Chemnitz dosko­
nale wyniki.

Mach wygrał 400 m w czasie 
48,6 sek. (najlepszy wynik po 
wojnie), Kiszka na 100 m miał 
wspaniały czas 10,6 Buhl zaś
10,7.

Lekkoatleci radzieccy
przed meczem z Węgrami

Na stadionie Dynamo w Mo­
skwie zakończyły się ogólno- 
radzieckie zawody lekkoatle­
tyczne, które trwały przez 6 
dni. Zawody były doskonałą 
próbą sił najlepszych lekko­
atletów radzieckich przed me­
czem międzypaństwowym • z 
Węgrami. Spotkanie t-» odbę­
dzie się pod koniec ,:pca w 
Moskwie.

Wielu spośród osiągniętych 
wyników zasługuje na wyróż­
nienie. W sprintach bezkonku­
rencyjny był Sucharew, który 
dwukrotnie zdystansował Ka­
rakułowa. Sucharew wygrał 100 

krew, który przepoił go od najmłod­
szych lat

Leżał z oczami otwartymi. Sen nie 
przychodził. Jan tej nocy potrafił wie­
le zrozumieć, w pamięci przechodził 
dzień za dniem swoje nowe życie- Swój 
wysiłek codzienny w czeluści bez po­
wietrza i światła, swoją zawziętą wal­
kę z kamieniem o każde pół metra, o 
każdy kęs. Swoją pracę nad rozbudze­
niem u ludzi z nim razem zatrudnio­
nych tej zawziętości jaka nim owład­
nęła.

Po co to robił? Po co wieczorami ry­
sował plany, darł i znów rysował, obli­
czał. kreślił? Po co najwcześniej z ca­
łej zmiany zjeżdżał co rano i biegł do 
swego szybu? Czy kiedykolwiek w ży­
ciu dał się tak całkowicie pochłonąć 
jakiejś robocie? Po co wytężał swoje 
wszystkie siły, siły mięśni i umysłu? 
Czy nowy pokład decydował o jego ży­
ciu czy śmierci?

Tak. Ten nowy pokład, ten szyb, ta 
robota, ci ludzie wciąż boczący się na 
niego to była ziemia Jana, to było je­
dyne miejsce na świecie- które czekało 
na niego przez tyle lat. Miejsce, gdzie 
okupywał swoje błędy, gdzie okupywał 
winy, gdzie okupywał śmierć swoich 
łudzi- zadaną jego własną ręką. Nowy 
szyb, nowy pokład — im prędzej wys 
kona pracę tym prędzej nadrobi to- co 
stracił dezerterując z górniczych szere­
gów. Ich zwycięstwo musi się stać jego 
zwycięstwem. Dziś nim nie było- Jan 
musi czuć, że życie ktpre teraz rośnie, 
że nowe pokłady, nowe kopalnie nowe 
domy i fabryki, lepszy byt i ludzki los 
— są jego pokładami, jego kopalniami, 
jego bytem i losem. Cóż z tego, że wraz 
z amnestią przyznano prawa wolnego 
człowieka. Prawo zostało wypisane na 
papierze, ale musi się stać kamieniem 
i węglem, szybem i pokładem, kamie­
niem i węgłem — wydobytym przez 
Jana, szybem i pokładem przez niego 
wyciosanym.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Musimy zdobyć plany maszy­
ny do czytania myśli — zagaił 
zebranie minister Stallesfort 
bo z jej pomocą zdobędziemy 
panowanie nad światem. Naj­
pierw postawimy we wszyst­
kich szkołach maszyny do czy­
tania myśli i wyłowimy mło­
dzież, która marzy o jakimś 
sprawiedliwym świecie...

— Zaznaczam, podkreślam i 
uwypuklam — ciągnął Stalles­
fort. .— Poznamy najbardziej 
tajne myśli wszystkich ludzi 
W każdej fabryce i w każdym 
biurze postawimy nasze maszy­
ny do czytania w duszach ludz­
kich. Jeśli tylko ktoś pomyśli 
o jakichś tam prawach dla ro­
botników — cap go i do wię­
zienia!

m w 10,7, a 200 m ukończył 
również jako zwycięzca w
21,8.

Doskonałą formę wykazali 
również skoczkowie. W skoku 
w dal Czudina uzyskała o,82 m, 
a Kuzniecow osiągnął w tej sa­
mej konkurencji 7 16 m. Naj­
lepszy tegoroczny europejski 
wynik trójskoku uzyskał 
Szczerbakow — 15 70 m.

W skoku o tyczce trzech za­
wodników: Sucharew, Zacha­
rów i Kniazlew przekroczyli 
wysokość 4# m.

Wymienić należy również re­
zultat Kanakfego, który rzu­
cając w czasie deszczu uzyskał 
w rzucie młotem 57,68 m.

Pływackie 
mistrzostwa Spójni 

w Poznaniu
Pierwsze pływackie mistrzo­

stwa Zrzeszenia Sportowego 
Spójnia, z udziałem wszystkich 
drużyn „Spójni" z całego kra­
ju, które odbędą się w dniach 
29 i 30 lipca br. na Pływalni 
Miejskiej w Sołaczu, zapowia­
dają się jako jedna z ciekaw­
szych imprez tego rodzaju.

Spodziewany jest przyjazd 
m. in. znanych zespołów War­
szawy, Gdańska, Wrocławia, 
Kielc, Grudziądza i in. Naj­
groźniejszym konkurentem dru­
żyny poznańskiej, uważanej za 
faworyta • w walce o drużyno­
we mistrzostwo będzie silny ze­
spół pomorski.

Pływacy „Spójni" poznań­
skiej postanowili poprawić nie. 
tylko swe wyniki życiowe, lecz 
również rekordy okręgu po­
znańskiego a także i Polski, W 
sztafecie 4 x 100 m st. dow. 
pragną pobić rekord Polski, u- 
stalony przez Związkowca — 
Wartę z wynikiem 5.32 min, 
i uzyskać wynik 5,27 min.

Wstęp w pierwszym dniu o- 
raz w niedzielę przed połud­
niem wolny.

Zarząd Główny Zrzeszenia 
Spójnia wyznaczył szereg bar­
dzo cennych nagród, a dla za­
wodnika, który uzyska najlep­
szy wynik przewidziany jest 
radioodbiornik. (p)

z

U! esoła podróż naszego Pan» 
•’ taleona dobiegła końca. 

Strudzony drogą turysta, 
którego przygody obserwos 
waliśmy z napięciem, będzie 
mógł odpocząć na łonie ro­
dziny. Nie powinni nato» 
miast odpoczywać uczestni­
cy naszego konkursu. Jak 
wiadomo, zadaniem każdego 
z biorących udział w kon­
kursie. jest oznaczyć trasę 
podróży Pantaleona Śliwki 
przez odpowiednie ułożenie 
kolejności czteroobrazko* 
wych seryjek (nie pojedym 
czych obrazków!).

Kto pragnie pokusić się 
o zdobycie jednej z licznych 
nagród, niechaj nadeśle pra­
widłowe rozwiązanie zada­
nia konkursowego najpóź­
niej do dnia 10 sierpnia br., 
adresując na kopercie: Res 
dakcja .,Głosu", Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19 —,.Konkurs 
Pantaleona Śliwki".

A więc do dzieła! Piękne 
i cenne nagrody czekają!

żużlowcy już kręcą
Na obóz naszych żużlowców, 

który zorganizował w Pozna­
niu Polski Związek Motorowy 
przed meczem Szwecja — Pol­
ska zjechało 15 czołowych za­
wodników z całej Polski ze 
Smoczykiem na czele. Nieza­
leżnie od przybyłych kierow­
ców, wyznaczonych przez PZM, 
również i Pozn. OZM .delego­
wał kilku motocyklistów — 
żużlowców.

Treningi rozpoczęły się w 
dniu 27 bm. a kierują nimi m. 
in. mgr Docha, znany mecha­
nik Michał Nagengast i inni. 
Przyjazd trenera szwedzkiego 
jest w tej chwali nie pewny.

Smoczyk, po ostatnim wy­
padku, w którym doznał zła­
mania obojczyka, trenować nie 
może, nie skąpi jednak swych 
cennych wskazówek i wiado­
mości kolegom. Jego start w 
Sztokholmie nie jest na 'razie 
pewny. Zależeć to będzie od 
wyniku badania lekarskiego i 
od samopoczucia się naszego 
rekordzisty.

Pierwszy ostry trening, w 
którym ujrzymy wszystkich 
czołowych motocyklistów, od­
będzie się v/ sobotę o godz. 15, 
drugi w niedzielę. POZM po­
bierać będzie tytułem wstępu 
tylko niskie opłaty, celem po­
krycia najniezbędniejszych ko. 
sztów organizacyjnych, (p) 
Pływackie

mistrzostwa Polski
Główne mistrzostwa Polski w 

pływaniu i skokach w konku­
rencji mężczyzn i kobiet od­
będą się w Krakowie, w dniach 
19—21 sierpnia.

Do mistrzostw zostaną dopu. 
szczeni zawodnicy, posiadający 
klasę mistrzowską lub pierw­
szą.

Dwa rekordy ZSRR
Sportowcy radzieccy popra­

wili znów dwa rekordy ZSRR. 
Na zawodach strzeleckich Smir. 
nowa uzyskała w strzelaniu do 
rzutków 89 trafień na 100 moż­
liwych, drugi rekord poprawił 
Bachrimow na lekkoatletycz­
nych mistrzostwach Moskwy, 
przebiegając 1.500 m w 4.02.6. 
Wynik Bachrimowa jest no­
wym rekordem radzieckich ju­
niorów.

3 szybowcowe 
rekordy Polski

Uczniowie wyczynowej szkoły 
szybowcowej Ligi Lotniczej w 
Żarach, ustanowili w ramach 
zobowiązań lipcowych, 3 rekor­
dy Polski.

Pilot Brzózka i pasażer Ko­
zioł pobili na 2-miejscowym 
szybowcu rekord wysokości, o- 
siągając w przelocie szybko­
ściowym z Żar do Krosna wy­
sokość 6 tys. m.

| Pilot Góra ustanowił reko d 
Polski na szybowcu Sęp, uzy­
skując wysokość 5 tys. m.

Trzeci rekord pobiła pilotka 
Lucyna Wlazło, osiągając w lo_ 
cie docelowo-powrotnym od­
ległość 140 km.

Dębisz powraca na ring
Znany pięściarz Łodzi wagi 

półśredniej — Dębisz ŁKS, któ­
ry przez dwa miesiące pauzo­
wał po kontuzji ręk: rozpoczął 
już treningi i’przygołowuje się 
do turnieju jubileuszowego, ;a. 
ki rozegrany zostanie we wrze­
śniu w Łodzi, z okaz i 30-lecia 
istnienia Łódzkiego Okręgowa, 
go Związku Bokserskiego.


